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TARYFA OGŁOSZENIOWA 
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Coraz umiej lasów jest na kuli ziemskiej, coraz ich ubywa również 
w Europie i Polsce, a zapotrzebowanie drewna wciąż wzrasta, a z niem i war- 
tość drewna niechybnie wzrastać będzie.

W życiu naszem gospodarczem lasy i ich produkcja drewna wielką 
odgrywa rolę. Świadczą o tem zarówno rozmiary krajowej produkcji drewna, 
jak i jej udział w obrocib handlowym z zagranicą.

Nakłada to na polskich producentów surozoca drzewnego obowiązek 
dokładania wszelkich starań, by gospodarstwo leśne, przy jaknajściślejszem do- 
stosowaniu go do potrzeb gospodarczych kraju, zachowywało ciągłość i trwa- 
łość produkcji.

Niemniej ważne obowiązki ciążą na polskim przemyśle drzewnym, któ- 
rego zadaniem jest przerabianie całej produkcji surozoca drzewnego, by nie- 
tylko zaspokoić w zupełności wezonętrzne zapotrzebowanie materjałów tartych, 
lecz także nie dopuszczać do wywozu zagranicę nieuszlachetnionego surowca.

Wysiłki zarózono producentów surowca jak i przemysłu drzewnego 
zc> spełnianiu właściwych im zadań, znajdą oparcie w działalności Rządu, który 
przez odpowiednią politykę w dziedzinie ochrony lasów, taryf przewozowych, 
ceł i kredytów, stara się stworzyć dla polskiej produkcji drzewnej warunki 
sprzyjające jej rozzoojowi i doskonaleniu.

Pozatem Państwo jako największy zo kraju producent drewna czyni 
wszystko, by swe własne gospodarstzoo i przemysł leśny postawić na jaknaj- 
wyższym poziomie, spełniając w szoem rozumieniu obowiązek i dając jedttocześ- 
nie zachęcający i pobudzający przykład zołaścicielom prywatnych lasów i poi- 
skiemu przemysłowi leśnemu.

W tem szlachetnem współzawodnictwie, które nietylko nie wyklucza, 
lecz przeciwnie dąży do współpracy dla własnych korzyści obu stron, widzę pro- 
stą drogę wiodącą ku gospodarczemu rozzoojowi Polski.

KAR OL NIE Z AB YTO WSKI 
Minister Rolnictwa



DR. WITOLD BABIŃSKI
WARSZAWA

Kilka słów z dziedziny polityki leśnej
Lasy stanowią w Polsce bardzo poważną pozy- 

cję majątku narodowego, jednakowoż stwierdzić sta- 
nowczo należy, że bogactwo leśne Polski jest zna- 
cznie mniejsze, niż się to powszechnie przypuszcza: 
a więc lesistość, Polski wynosi, według danych urzę- 

 ,dowych (niezupełnie już aktualnych) 23% obszaru,׳
podczas gdy w Niemczech cyfra ta wynosi 25,9%. 
Pod względem lesistości zajmuje Polska w Europie 6 
miejsce, pod względem ilości lasu na 1 mieszkańca — 
zaledwie 11 miejsce. Dalej zaznaczyć trzeba, źe ro- 
czny przyrost (a więc normalna produkcja) lasów poi- 
skich jest stosunkowo niska: waha się ona od 2,4 m3 
do 3,05 m3 na 1 ha powierzchni leśnej dla lasów po- 
wyżej 50 ha i wynosi zaledwie około 1,5 m3 dla la- 
sów poniżej 50 ha.

W tych warunkach normalna produkcja lasów 
powinna wynosić około 22.000.000 m3 drewna rocznie, 
w czem około połowy drewna użytkowego; po zaspo- 
kojeniu więc rynku wewnętrznego powinno pozostawać 
zaledwie około 1-2 miljonów m3 na eksport. Tymcza- 
sem w ostatnich latach wywoziliśmy kilkakrotnie wię• 
cej — nie chcę tu powracać do cyfr eksportu, po- 
wszechnie znariych, ulegających zresztą od roku po- 
ważnemu zmniejszeniu. A więc nasz eksport drze- 
wny miał za podstawę nadmierną eksploatację, czyli, 
że dokonywał się w dużej mierze kosztem kapitału 
leśnego. Jakież były przyczyny takiego stanu rzeczy? 
Przedewszystkiem dotkliwy kryzys gospodarczy, przez 
jaki przeszło nasze Państwo w pierwszych latach po- 
wojennych, kryzys, który zniszczył wiele form карі- 
tału. Na tle kryzysu gospodarczego małe rentowne 
gospodarstwo leśne nie mogło częstokroć podołać 
nadmiernym ciężarom podatkowym (progresja przy 
podatku gruntowym lub podatek majątkowy w formie 
kontyngentu odbudowy i daniny lasowej, która przewi- 
dywała przyśpieszoną o 2 lata eksploatację). Poza- 
tem brak pewności posiadania, groźby wywłaszczenia, 
przyczyniły się niemało do nadszarpnięcia kapitału leś- 
nego.

W ostatnich latach drogą, po której dokonywał 
się ubytek kapitału leśnego, były operacje agrarne: 
komasacja, parcelacja, a zwłaszcza układy serwituto- 
we: nawiasem zaznaczyć tu należy, że nasze ustawo- 
dawstwo agrarne ogromnie ułatwia zamianę terenów leś- 
nych na inny rodzaj użytkowania.

W tej dziedzinie mówi się czasem o radykalnym 
zakazie oddawania ziemi poleśnej za serwituty, jako 
o najlepszym hamulcu przeciw dewastacji lasów. Ja- 
kiżby jednak był skutek takiego zarządzenia: napewno 
przestanoby wtedy regulować służebności dobrowolnie, 
bo szybka ich likwidacja nie leżałaby ani w interesie 
dworu, który nie wycofałby wtedy kapitału, ani w in- 
teresie chłopów, którzy mierzą wartość ekwiwa- 
lentu przedewszystkiem ilością otrzymanych morgów 
(i słusznie) przy przymusowym zaś układzie, oddają- 
cym ziemię z drzewostanem, wypada tych morgów 
bardzo niewiele na numer służebnościowy. W tych 
warunkach układ przymysowy wywołuje niezadowolę- 
nie serwitutantów, jeżelibyśmy więc wydali zakaz odda- 
wania ziemi poleśnej, całe odium sprawyprzerzucilibyśmy 
na Rząd. Jest to zagadnienie skomplikowane i bar- 
dzo subtelne, należy przypuszczać; że ustawodawca 

zupełnie świadomie decydował śię w ustawie serwitu- 
towej na likwidację części kapitału leśnego.

Podkreślić pragnę błąd jeszcze jednego zakorze- 
nionego dość u nas poglądu, jakoby kapitał unikał 
niskoprocentowej lokaty w lęsie — przykład jednak 
kulturalnych państw Europy, choćby naszych zachód- 
nich sąsiadów, dowodzi niezbicie, że kapitał w wa- 
runkach ustabilizowanych zadawalnia się chętnie tą ni- 
skoprocentową lokatą — dla ustabilizowania warunków 
konieczna jest przedewszystkiem pewność posiadania: 
a więc groźby wywłaszczenia, jakiemi są wnioski 
w rodzaju Stronnictwa Chłopskiego o upaństwowieniu 
lasów — czynią niewątpliwie krzywdę gospodartwu leś- 
nemu podrywając pewność posiadania. To jest waru- 
nek podstawowy i zasadniczy. Następnie polityka cen 
w związku z cłami, taryfami, a zwłaszcza umiarkowa- 
ne opadatkowanie gwarantować powinny pewną ren- 
towność. Przy dobrych cenach na drewno, umiarko- 
wanem opodatkowaniu i pewności posiadania nie trzeba 
się obawiaćucieczki kapitałów z gospodarstwa leśnego.

Tu chciałbym zaznaczyć, że kapitał czynny w leś- 
nictwie nie korzysta prawie wcale z kredytu, chociaż 
wartość samych lasów prywatnych w Polsce wynosi 6 
miljardów złotych — tłumaczyć się to daje częściowo 
wysoką stopą■ procentową w Polsce, częściowo — bra- 
kiem odpowiednich form kredytu. Zdaniem naszem, 
największe możliwości kredytowe otwierać powinno 
połączenie w jednym ręku lasu i przemysłu drzewnego; 
w lesie mamy ogromny kapitał zakładowy, a nikły na- 
tomiast obrotowy, w przemyśle drzewnym — odwrotnie. 
W miarę- zaś, jak uprzymysłowienie gospodartw leśnych 
czynić będzie postępy — wzrośnie także zapotrzebo- 
wanie środków obrotowych. Dziś mamy pod tym 
względem stosunki opłakane: właściciel sprzedaje 
wczesną jesienią las na pniu dla zdobycia kapitału 
obrotowego: kupiec płaci niską cenę, bo musi odliczyć 
od ceny procent aż do chwili sprzedaży desek, bo- 
wiem pracuje również pożyczonym kapitałem. Brak 
kapitału obrotowego jest również bolączką tartaczni- 
ctwa — jeżeli tartaki nasze trudno wytrzymują копки- 
rencję z tartakami zagranicznymi, to powodem jest tu 
różnica w możliwościach pozyskani a kapitału obrotowego.

Kredyt potrzebny w leśnictwie podzielić możemy 
na kilka grup:

1) kredyt krótkoterminowy t. j, 6-9 miesięczny 
na eksploatację zrębów,

2) kredyt inwestycyjny z terminem kilkoletnim, 
na zalesienia,

3) kredyt długoterminowy, analogiczny do kre- 
dytu rolnego.

W naszych obecnych warunkach kredyt długo- 
terminowy jest nierealny, narazie natomiast tern potrze- 
bniejsze jest uruchomienie kredytów krótkotermino- 
wych na eksploatację; kredyty takie pozwolą produ- 
centowi wstrzymać się ze sprzedażą do czasu kiedy 
może już sprzedać produkt możliwie przerobiony. Tylko 
tą drogą można uzdrowić stosunki w handlu drzewnym 
i wpłynąć na rozwój przemysłu.

Teoretyczne zapotrzebowanie tego kredytu przed- 
stawiałoby się, jak następuje: przyrost roczny 4.C00.000 
ha lasów prywatnych po 2,5 m3 z 1 ha czyni 10.000.000 
m3 normalnej rocznej produkcji wartości 300.000.000 



zł. Skuteczna akcja kredytowa masiałaby być udziela- 
na do wysokości 1/3 wartości rocznej produkcji t. j. 
100.000.000 zł., liczyć jednak należy że nie więcej, 
jak 1/2 producentów skorzysta z kredytu, a więc su- 
mą orjentacyjną potrzebnego kapitału byłaby śuma 50 
miljonów złotych.

Pierwszy wyłom w kierunku akcji kredytowej 
uczynił w r. b. Bank Gospodarstwa Krajowego, udzie- 
lając producentom kredytu, (łącznie 1 miljon zł.) o ile 
zobowiążą się przerabiać surowiec na własnych tarta- 
kach. Należy się spodziewać, że za przykładem B. 
G. K. pójdą również banki prywatne. Jako zabezpie- 
czenie wystarczyć tu mogą w zupełności weksle z 2-ma 
podpisami (np. właściciela lasu i przemysłowca drzew- 
nego) — forma ta jest dużo dogodniejsza niż zastaw 
rejestrowy: przy zastawie rejestrowym decydującą jest 
dokładna ilość towaru podczas gdy w Iesie potrzebny 
jest kredyt w momencie, gdyjdrzewo jest jeszcze na 
pniu — należałoby więc zas awiać porębę na pniu, 
co byłoby związane z trudnościami. Wreszcie ciągła 
stopniowa przemiana surowca w półfabrykat nastręcza- 
łaby także trudności.

Zatrzymaliśmy się dłużej na zagadnieniu kredy- 
towem, nabiera o.no bowiem w dzisiejszej sytuacji gos- 
podarczej szczególnie ważnego znaczenia.

Jeżeli chodzi o stosunek Państwa do lasów pry- 
watnych, to został on unormowany w Rozporządzeniu 
Prezydenta o zagospodarowaniu lasów niestanowiących 
własności państwa z dn. 24/6 1927. Rozporządzenie 
to ujednostajniło na terenie całego Państwa obowiązu- 
jące dotąd przepisy ochronne państw zaborczych: 
w porównaniu z tymi dawnymi przepisami jest nowe 
Rozporządzenie bardziej etatystyczne, zwiększając 
ingerencję Państwa. Ustawodawca czynił to świado- 
mie, uważając za zło konieczne w dzisiejszych warun- 
kach. Ustawa ochronna nie może być idealna, zwa- 
żywszy zwłaszcza różnice w poziomie kultury poszczę- 
gólnych części kraju.

Najważniejszymi punktami nowej ustawy są: 1) utru- 
dnienie zezwoleń na zamianę gruntów leśnych na in- 
ny sposób użytkowania 2) przymus zalesiania gruntów 
leśnych pozbawionych drzewostanów 3) przymus gos- 
podarowania według planów względnie programów
4) ogólne przepisy o walce ze szkodliwymi owadami.

Przepisy o lasach ochronnych nie odbiegają 
zbytnio od przepisów innych ustawodawstw; lasy 
ochronne zwolnione są od państwowych podatków 
gruntowych. Również zwolnione są od podatków na 
lat 30 zalesione przestrzenie innych użytków.

Wykonanie ustawy powierzone jest władzom 
administracyjnym 1 і II instancji.

Czynnik społeczny jest całkowicie przez nową 
ustawę usunięty — nawet, jako ciało doradcze. Uwa- 
zamy to za brak ustawy, zwłaszcza, że jednocześnie 

opracowana była ustawa o Izbach Rolniczych — można 
więc było te rzeczy powiązać. Wogóle zapominać 
nie należy, ze w polityce gospodarczej same normy 
negatywne wystarczyć nie mogą: konieczne jest popie- 
ranie leśnictwa także w sposób pozytywny.

W zakresie polityki transportowej po pewnych 
wahaniach w latach powojennych, wkroczyliśmy na 
drogę zdrowej polityki taryfowej: pewne uprzywilejo- 
wanie eksportu materjałów tartych, pewne przywileje 
dla tartaków krajowych, są rzeczą zrozumiałą z punktu 
widzenia interesów gospodarczych ogólnych; byłyby 
niebezpieczne, gdyby przesada w ich stosowaniu 
chciała naginać życie do doktryny — mamy nadzieję, 
że nie będzie to miało miejsca w zamierzonej refor- 
mie taryf.

Z dotychczasowych projektów nowej taryfy uwa- 
żamy za szczególnie niebezpieczne:

1) znaczne podnoszenie taryf w chwili depresji 
cen na drzewo;

2) zbytnie uprzywilejowanie transportów na Gdańsk 
w stosunku do eksportu przez suchą granicę;

3) nadmierne uprzywilejowanie przewozu do fa- 
bryk krajowych kopalniaków, jak również papierówki, 
olszy i osiki. Projektuje się taryfa, która stworzy wy- 
raźną prohibicję eksportową. Tymczasem nie jesteśmy 
wcale w obliczu braku surowca dla fabryk krajowych 
w tej dziedzinie. Zwłaszcza kopalniaki są u nas wy- 
bitnym artykułem eksportowym i .nie należy się oba- 
wiać, aby eksport ich mógł w czemkolwiek zaszkodzić 
krajowym kopalniom, klóre całej ilości kopalniaków, 
będącej na rynku, nie są w stanie zużyć.

Mamy nadzieję, że ostateczna redukcja taryfy 
kolejowej wyrówna powyższe zbyt jaskrawe projekty.

Z dziedziny polityki drzewnej wywozowej, która 
powinna być tematem osobnego artykułu, zazna- 
czyć tylko pragnę, że Państwo nasze, wobec 
nadmiaru surowca drzewnego na rynku, poszło po linji 
jedynie w tym wypadku zdrowej: możliwie korzystne- 
go zbytu na nasze drewno zagranicą; ta linja kaza- 
ła nam walczyć o rynek angielski w czasie wojny 
celnej z Niemcami, popierając eksport przez Gdańsk 
i Gdynię. Następnie wynikły starania o większy udział 
materjałów tartych przy wywozie do Niemiec, starania, 
zakończone kompromisem w formie prowizorjum drzew- 
nego polsko-niemieckiego. Z najbliższych zagadnień 
wysuwa się na czoło sprawa konkurencji drewna ro- 
syjskiego i ewentualnego tranzytu uszlachetniającego 
przez Polskę; epizodycznie dołącza się do tej kwestji 
sprawa spławu na Niemnie. Wreszcie nie dość wyży- 
skana wydaje się być ciągle kwestja innych rynków 
zbytu, poza Niemcami i Anglją.

Należy się spodziewać, iż celowa polityka leśna 
potrafi osiągnąć najważniejszy w tej chwili rezultat: 
aby w m arę zmniejszania się ilościowego naszego, 
eksportu, wzrastała jego wartość.

TRAKI i OBRABIARKI DO DRZEWA WSZYSTKICH RODZAJÓW. WSZELKIE MASZYNY DO FABRYKACJI FORNIRÓW i DYKT

Kompletne urządzenia nowo- 

czesnych zakładów.

OD 50 LAT

na naczelnem miejscu!

. 305. 65. II

m. b. H.C. L. P. Fleck Sohne q.
Fabryka maszyn i odlewnia żelaza. BERLIN — Reinickendorf COst}



INŻ. WŁADYSŁAW BARAŃSKI
WARSZAWA

Państwo jako producent surowca drzewnego
W ostatnim czasie nie jeden raz byliśmy świad- 

kami często bardzo nawet gorących sporów i dyskusyj 
na temat t. zw. ״etatyzmu“, czy ״interwencjonizmu“, 
rzekomo zyskującego sobie w państwowej polityce 
gospodarczej coraz poważniejsze znaczenie. Opinja sfer 
gospodarczych niemal jednomyślnie wypowiedziała się 
w tej dyskusji przeciw nadmiernej ingerencji Państwa 
w technikę wszelkiej produkcji i przeciw czynnemu 
angażowaniu się Państwa w przedsiębiorstwa przemy- 
słowe i ha ndlowe.

Stojąc nawet zupełnie ściśle na gruncie tego po- 
glądu, nie sposób jest nie uznać, że zwłaszcza w na- 
szych obecnych warunkach ekonomicznych pewne dzie- 
dżiny życia gospodarczego stanowić muszą wyjątek 
od tej słusznej zasady. Ńa pierwszym bodaj miejscu 
wymienić tu należy gospodarstwo leśne, w którem 
własność państwowa odgrywa obecnie w Polsce rolę 
bardzo poważną. Pod tym zresztą względem PoLka by- 
najmniej nie jest odosobniona.

Własność leśna przechodziła w perspektywie wie- 
ków różne kołeje i podlegała różnym tendencjom. 
Początkowo skupiona w rękach bądź Państwa, bądź 
też panującego przechodziła stopniowo w ręce pry- 
watne w drodze nadań, darowizn, dzierżaw i t. p., po- 
łączonych nierzadko z karczunkiem i zamianą na uży- 
tki rolne. Na przełomie wieku XVIII і XIX nastąpiła 
dalsza fala .,uprywatnienia lasów“ na skutek haseł 
szkoły liberalnej, tym razem polegająca na sprzedaży 
lasów państwowych w ręce prywatne. Od drugiej na- 
tomiast połowy wieku XIX obserwujemy proces po- 
wrotnego skupienia własności leśnej przez Państwo 
z chwilą gdy na skutek zupełnej swobody gospodaro- 
wania w lasach prywatnych stan ich i obszar zaczął 
się zastraszająco pogarszać.

W chwili obecnej własność państwowa w leśni- 
ctwie reprezentowana jest we wszystkich niemal pań- 
stwach świata, nawet w takich które o etatystyczną 
politykę nie mogą być posądzone. Pomijając te kraje 
europejskie, w których przeprowadzone zostało całko- 
wite lub częściowe wywłaszczenie lasów prywatnych 
w okresie powojennym (Rosja, Łotwa, Estonja, Litwa, 
a także Chechosłowacja i Rumunja) spotykamy państ- 
wową własność leśną w krajach takich, jak Niemcy 
(35%), Francja (34,5%), Finlandja (39%), Kanada 
(93%), Stany Zjednoczone (19°/0) i t. d., przyczem 
we wszystkich niemal państwach powierzchnia lasów 
państwowych ma stałą tendencję zwiększania się ko- 
sztem lasów prywatnych.

W Polsce bezpośredni i coraz silniejszy udział 
Pańsiwa w produkcji materjałów leśnych również nie 
jest wynikiem specjalnych tendencyj etatystycznych, 

. lecz koniecznością, spowodowaną specjalnemi cechami 
produkcji leśnej oraz ogólnem położeniem gospodar- 
czem kraju.

W artykule niniejszym pominiemy jednak te roz- 
ważania, uzasadniające szczegółowo potrzebę istnienia 
państwowej gospodarki leśnej, uważając ją za bezspor- 
ną i należycie przez ogół docenianą, a zajmiemy się 
rolą, jaką w obecnej chwili odgrywa Państwo jako 
producent surowca c rzewnego.

Pod względem terytorjalnym lasy państwowe sta- 
nowią obszar 2.906.470 hektarów, czyli 31% ogólnej 
powieczchni wszystkich lasów Polski i 8°/0 powierzch­

ni całego Państwa. Z obszaru tego 2.482.519 ha znaj- 
duje się pod faktyczną uprawą leśną, reszta natomiast 
przypada na związane z gospodarstwem leśnem użytki 
rolne, pastwiskowe i wodne, na obszary, zajęte pod 
drogi i zabudowania oraz na nieużytki.

Skład drzewostanów w lasach państwowych we- 
dług klas wieku wykazuje znaczny stosunkowo udział 
klasy najmłodszej, reprezentującej drzewostany do lat 
20, oraz najstarszej, obejmującej drzewostany powyżej 
lat 100.

Powierzchnia I klasy wieku, wynosząca blisko 
500.000 ha, wskazuje na energiczną akcję zalesiania 
gruntów leśnych, pozbawionych drzewostanów, która 
istotnie z roku na rok staje się coraz intensywniejszą. 
Obszar zalesiany dochodzi w latach ostatnich już do 
70.000 ha rocznie, przez co powierzchnia halizn, pła- 
zowin i zrębów, przejętych od zaborców i okupantów, 
stale się zmniejsza. Najstarsza VI klasa wieku obejmuje 
400.000 ha starodrzewia, który przekroczył już normal- 
ną kolej rębową, wynoszącą w lasach państwowych 
około 100 lat Reprezentuje ona bardzo poważną war- 
tość majątkową, będącą zaoszczędzonym przyrostem, 
który bez uszczerbku dla kapitału mógłby w razie 
potrzeby podlegać stopniowej realizacji.

Wszystkie te drzewostany razem wzięte reprezen- 
tują zapas masy drzewnej, wynoszący około 350.000.000 
m3, z którego roczny normalny przyrost, wynoszący 
około 8.000.000 m3, jest przedmiotem corocznego uży- 
tkowania.

Skład gatunkowy lasów państwowych przedsta- 
wia się dość rozmaicie w zależności od położenia. 
Na niżu zachodniej i środkowej Polski zdecydowanie 
dominuje sosna pospolita, dochodząca do 8O°/o i wyżej 
składu drzewostanów, w górach przeważa świerk, jo- 
dła i buk, a w lasach wschodnich najczęstszym jest 
typ drzewostanu mieszanego ze znaczną domieszką 
cennych gatunków liściastych. Ogółem skład gatunko- 
wy lasów państwowych w procentach przedstawia się 
następująco: sosna 66,3%, świerk 9,6°/0, jodła 4,7°/0 
jesion 0,5%, dąb 4,6%, buk 2,7%, grab 0,9%, brzo- 
za 3,9%, olsza 4,9%, osika 1,7%, inne liściaste 0,2%.

Lasy państwowe składają się w znacznej części 
z rozległych i nader cennych kompleksów. Między 
innemi własność państwową stanowi światowej sławy 
Puszcza Białowieska, obejmująca 128.000 ha najpięk- 
niejszych i najcenniejszych drzewostanów, Puszcza 
Augustowska, Knyszyńska, Baksztańska i Nalibocka, 
nadto rozległe, obejmujące kilkaset tysięcy hektarów, 
obszary wschodnio-karpackich górskich lasów świerko- 
wo-jodłowych, jakoteż znane i z przyrodniczego punk- 
tu widzenia niezmiernie ciekawe objekty leśne Gór 
Świętokrzyskich.

W stosunku do całości lasów polskich powierz- 
chniowo lasy państwowe stanowią blisko trzecią część, 
natomiast rola ich w produkcji drewna jest wyższa. 
Przyrost roczny w lasach państwowych obliczony jest 
na 2,85 m3 z hektara, w lasach prywatnych natomiast 
na 2.39 m3. Stosownie do tego udział lasów państwo- 
wych w ogólnym przyroście masy drzewnej w Polsce 
(21.500.000 m3) wynosi nie 31%, jak wynikałoby to ze 
stosunku powierzchniowego, lecz 38%.

W rzeczywistości stosunek ten był w latach 
ubiegłych nieco zaciemniony przez nadmierne, nie­



współmierne z przyrostem wyręby w lasach prywatnych. 
Ponieważ eksploatacja w lasach państwowych odstę- 
powała od przyrostu tylko w razach wyjątkowych, np. 
przy likwidacji skutków inwazji szkodliwych owadów 
leśnych i t. p., przeto faktycznie udział ich w rocznie 
rzuconej na rynek masie drzewnej był nawet niższy, niż 
wynikałoby to z stosunku powierzchniowego. W przy- 
szłości natomiast, gdy nadmierne wyręby w lasach 
polskich zostaną opanowane, wystąpi z całą wyrazi- 
stością dominująca rola lasów państwowych, operują- 
cych niezmniejszoną a nawet stale wzrastającą powierz- 
chnią i nieosłabioną siłą produkcyjną swego kapitału 
drzewnego.

Dyspozycję wyprodukowanym przez lasy państwo- 
we surowcem rozpatrzymy na podstawie planu finanso- 
wo-gospodarczego lasów państwowych na rok 1929/30, 
zawierającego szczegółowy preliminarz zużytkowania 
wyrąbanej masy drzewnej. W okresie tym dysponować 
będą lasy państwowe 7 303.905 m3 masy drzewnej, 
którą to ilość uważać można za normalną i stałą także 
i dla lat następnych. Z masy tej na drewno użytkowe 
przypada 3.976.005 m3, na opał 2.508.325 m3, na dró- 
bnicę 601.328 m3 i na karpinę 218.247 m3.

Produkcja drewna użytkowego, odgrywającego 
w obrocie najważniejszą rolę, przeznaczona jest w prze- 
ważnej mierze do sprzedaży hurtowej (2.983.166 m3). 
Pomimo tendencyj intensyfikacyjnych w lasach państwo- 
wych, znaczna część tej ilości, bo 1.175.928 m3 sprze- 
dawana jest jeszcze ciągle na pniu z niewygasłych dotąd 
umów długoterminowych. W stanie ściętym loco las 
sprzedaje się 1.460.623 m3, zaś loco stacja lub skład- 
nica 346.615 m3. Jest tendencją administracji lasów 
państwowych, aby ten ostatni sposób sprzedaży stał 
się powszechną regułą.

Pozostała ilość masy drewna użytkowego w ilości 
około 1.000.000 m3 znajduje zbyt w drodze sprzedaży 
detalicznej, wydatku na własne potrzeby, służebności 
i t. p. Na własnych zakładach przemysłowych przera- 
bia Państwo według tego planu 148.000 m3 kłód tar- 
łącznych.

Drewno opałowe i drobnica nie mają większego 
znaczenia dla przemysłu i eksportu drzewnego. Opał 
zbywany jest w równych niemal częściach w hurcie 
i detalu, drobnica idzie prawie w całości na po- 
krycie potrzeb ludności miejscowej. Produkcja karpiny 
wreszcie w połowie sprzedawana jest na opał miejscowej 
ludności, w drugiej połowie nabywana jest przez che- 
miczny przemysł drzewny.

W drewnie użytkowem zbywanem w handlu hur- 
towym najważniejszy odsetek stanowią kłody i dłużyce 
tartaczne w ilości do 2.000.000 m3 rocznie. Pozostały 
miljon przypada na kopalniaki, słupy telegraficzne, pa- 
pierówkę. W roku 1927/28 z ilości 2.010.000 m3, 
sprzedanych kłód i dłużyc tartacznych, nabył krajowy 
przemysł drzewny 1.760.000 m3, krajowy handel drze- 
wny 230.000 m3, nabywcy zagraniczni zaledwo 20.000 
m3. Z repartycji tej widać, że lasy państwowe spełnia- 
ją bez zarzutu swe zadanie zaopatrywania krajowego 
przemysłu w surowiec.

Coprawda działalność administracji lasów państ- 
wowych poddawana jest niekiedy krvtyce odnośnie do 
sposobu sprzedaży drewna, nie ulega jednak wątpli- 
wości, że w miarę udoskonalania techniki sprzedaży 
wymiana drewna odbywać się będzie coraz łatwiej i bez 
wszelkich tarć, nieuniknionych w okresie przechodzę- 
nia lasów państwowych z gospodarki ekstensywnej na 
intensywną.

B. Z1PPER
RADCA RADY PORTU W GDAŃSKU

Eksport drzewa przez Gdańsk—jako problem 
komunikacyjny

Wywóz drzewa przez Gdańsk stanowi jedu^ 
z najpoważniejszych gałęzi życia gospodarczego tego 
portu. Gdańsk już w średniowieczu posiadał opinję 
poważnego portu dla drzewa, które kierowało się 
w szczególności do Anglji, pozatem do innych kra- 
jów europejskich. Handel drzewem w porcie gdańskim 
ma więc już swoją tradycję.

Z biegiem czasu struktura handlu drzewnego 
w Gdańsku doznawała różnych przeobrażeń. Podczas 
gdy jeszcze na krótko przed wojną światową 80"o drze- 
wa wywożonego przez Gdańsk nadchodziło drogą 
wodną, to w obecnej chwili tylko nieznaczna część 
drzewa przewożonego przez Gdańsk nadchodzi Wisłą, 
przeważna część transportów drzewnych posługuje się 
komunikacją kolejową. Zwiększyła się również ilość 
krajów sprowadzających drzewo przez Gdańsk, należą 
do nich obecnie oprócz Anglji — Francja, Belgja, 
Holandja, Niemcy, Danja, a dla niektórych gatunków 
drzewa, jak dąb, grab i buk (czerwony) Norwegja, 
Szwecja i Finlandja. Z krajów pozaeuropejskich spro- 
wadzają drzewo przez Gdańsk Ameryka Północna 

i Południowa oraz Afryka Północna. Polskę należy 
uważać za naturalne zaplecze Gdańska w dziedzinie 
wywozu drzewa. Niezależnie od tego graiwtuje rów- 
nież do portu gdańskiego drzewo pochodzenia rumuń- 
skiego i czechosłowackiego.

Jak to zaznaczyliśmy już na wstępie przewóz lą- 
dowy drzewa do Gdańska odbywa się w przeważnej 
części drogą kolejową. W związku z tern odgrywa 
kolejowa polityka taryfowa ważną rolę przy wyborze 
dróg wywozowych. Polska taryfa wewnętrzna przewi- 
duje nadzwyczaj korzystnie skonstruowaną taryfę eks- 
portową XIII dla wywozu drzewa w kierunku do Gdań- 
ska, która może być również użyta w tranzycie przez 
Polskę z krajów trzecich.

W stosunkach z Rumunją reguluje w ramach 
gdańsko-rumuńskiej taryfy portowej specjalna taryfa 
Nr. 16, zaś w stosunku z Czechosłowacją w ramach 
czechosłowacko-gdańskiej taryfy portowej specjalna ta- 
ryfa Nr. 2a wywóz drzewa przez Gdańsk. Pierwsza 
z wymienionych taryf związkowych obow ązuje w bez- 
pośredniej komunikacji przez Sniatyń-Załucze (granica 



polska) — Grigore Ghica Voda (granica rumuńska) —, 
daje więc możność sprowadzania drzewa rumuńskiego, 
głównie z Bukowiny. Taryfa Nr. 2a aczkolwiek przez- 
naczona w pierwszym rzędzie dla udostępnienia pod 
względem taryfowym obszarów Słowacji i Rusi Pod- 
karpackiej grawitujących do Gdańska, przewiduje je- 
dnocześnie korzystne stawki dla drzewa rumuńskiego 
z Siedmiogrodu via Halmei (granica rumuńska) — Cer- 
ny Arduv (granica czeskosłowacka) w tranzycie przez 
Czechosłowację do Gdańska.

Czas trwania przewozu drzewa od miejsca nada- 
nia do portu wywozowego odgrywa oczywiście ważną 
rolę w wyborze drogi eksportowej. W zrozumieniu 
tego faktu stworzono między Gdańskiem a jego zaple- 
czem produkującem drzewo korzystne połączenia da- 
lekobieżnemi pociągami towarowemi, które w miarę 
zachodzącej potrzeby ulegają ciągle systematycznej 
rozbudowie. Są też widoki, że w niedalekiej przyszłości 
zaprowadzi się podobnie, jak to ma obecnie miejsce 
z pociągami węglowemi z polskiego Górnego Śląska, 
zwarte pociągi od polskich stacyj sortowniczych z drze- 
wem do Gdańska. Przewozy tego rodzaju posiadają 
znaczenie nietylko ze względu na szybkość przewozu, 
lecz stwarzają również znaczne ułatwienie, ponieważ 
będzie istniała możność nadawania drzewa w zwar- 
tych pociągach za jednym listem przewozowym na za- 
sadzie przyszłej polskiej taryfy towarowej. Należy 
przypuszczać, że zamierzone inowacje wzbudzą w ko- 
łach interesentów żywe zadowolenie.

Rada Portu w Gdańsku popiera eksport drzewa 
przez port gdański w miarę środków, któremi rozpo- 
rządza. Przypomnieć należy, że pomimo dotkliwych 
strat spowodowanych przez zamarznięcie portu w r. b. 
opłata portowa za wywożone drogą morską drzewo 
została prawie bez wyjątków obniżona do guldenów 

0,32 za m. sześć. Należące do Rady Portu place 
składowe dla drzewa wydzierżawia się po bardzo nis- 
kich stawkach, wynoszących przeciętnie 0,20—0,25 guld. 
za m. kw. rocznie.

Zdolność przeładunkowa portu gdańskiego dla 
drzewa zwiększyła się znacznie dzięki temu, że posia- 
da on dla t/ch przesyłek 2 miljony m. kw. placów 
składowych lądowych (z rozbudowanemi kolejami i po- 
mostami o długości ok. 6 km.) oraz 2*/ 2 miljona m. 
kw. placów składowych wodnych. Każdy plac skła- 
dowy dla drzewa ma swoją własną bocznicę oraz to- 
ry dostawcze, a kolej obsługuje wszystkie, place skła- 
dowe wygodnie i szybko według z góry ustalonego 
planu jazdy. Większe place składowe posiadają ce- 
Iowo rozbudowaną sieć wązkotorową oraz własny ta- 
bor kolejowy dostosowany do potrzeb eksploatacyj- 
nych, tak że urządzenia te zapewniają racjonalną se- 
gregację drzewa w obrębie danego placu składowego.

W związku z polsko-niemieckim zatargiem cel- 
nym w roku 1927 kierowano polski eksport drzewa 
przeważnie na Gdańsk. Dzięki wyżej zaszkicowanym 
warunkom technicznym można było bez wszelkich 
trudności w roku tym przeładować w Gdańsku ogółem 
17.706.010 centnarów metrycznych drzewa. W mię- 
dzyczasie unormowany został wywóz polskiego drze- 
wa prowizoryczną umową drzewną między Polską 
a Niemcami — a w konsenkwencji tylko część drze- 
wa wywożonego z Polski eksportowano drogą na 
Gdańsk. Z łatwością można więc przeładować w Gdań- 
sku większe ilości drzewa pochodzenia obcego, a prze- 
dewszystkiem rumuńskiego i czechosłowackiego. Na- 
leży się spodziewać, że wysiłki wszystkich zaintereso- 
wanych czynników w tym kierunku przyniosą pożą- 
dane wyniki i Gdańsk pozostanie nadal największym 
portem przeładunkowym w Europie.

BOLESŁAW WŚCIEKLICA
WARSZAWA

Szkolnictwo zawodowe 
a rozwój przemysłu drzewnego

W ostatnich czasach pojawiły się oznaki, że 
sprawa podniesienia poziomu naszego szkolnictwa za- 
wodowego i dostosowania go do potrzeb życia go- 
spodarczego, zaczyna zyskiwać w społeczeństwie 
więcej zrozumienia niż to dotąd miało miejsce. Prze- 
dewszystkiem preliminarz budżetowy Min. Oświaty 
zapowiada zwiększenie dotacyj na szkolnictwo zawo- 
dowe z 18.871.000 zł. w r. 1928/29 do 24.907.000 zł. 
w r. 1929/30, przyczem należy wziąć pod uwagę, że- 
średnie szkolnictwo rolnicze przeszło pod zarząd Min. 
Rolnictwa, obciążając tern samem budżet resortu oś- 
wiatowego. Zwiększenie środków pieniężnych, przezna- 
czonych na szkolnictwo zawodowe, jest zasadniczym 
warunkiem jego rozwoju. Wskazuje ono, że Rząd zna- 
czenie szkolnictwa zawodowego dla naszego życia go- 
spodarczego docenia. Powołana do życia r. ub. Korni- 
sja Badania Obrotu Towarowego z zagranicą włączyła 
kwestję szkolnictwa zawodowego do swych obrad. 
Wnioski Komisji będą materjałem dla dalszych prac 
Komitetu Ekonomicznego Ministrów. Wreszcie poza 

czynnikami urzędowymi i półurzędowymi zanotować 
należy również pewien ruch. Z inicjatywy Stowarzyszę- 
nia Inżynierów Mechaników Polskich odbyła się w Ka- 
towicach w grudniu r. ub. konferencja w sprawie 
szkolnictwa technicznego, na której specjaliści z róż- 
nych dziedzin wygłosili kilkanaście referatów. Wnioski 
Konferencji, w których poruszono między innemi spra- 
wy pierwszorzędnego znaczenia, nie zostały dotąd 
ogłoszone.

Przytoczone przez nas fakty wskazują, że obo- 
jętny dotąd stosunek do spraw szkolnictwa zawodo- 
wego, panujący dotąd w naszem społeczeństwie, zaczy- 
na powoli ustępować. Wytwórczość polska konkurować 
musi z obcą przedewszystkiem jakością, poziomem. 
Tylko najlepiej wykonany i możliwie daleko uszlachet- 
niony produkt osiągnąć może ową wysoką cenę, do 
której dąży dobry kupiec, a która, niestety, tak rzadko 
da się osiągnąć za nasze wytwory, Jednym z niezbęd- 
nych warunków podniesienia produkcji krajowej jest 
przygotowanie wykwalifikowanego pracownika na 



wszystkich szczeblach procesu produkcyjnego. Zadanie 
to spełnia przedewszystkiem szkolnictwo zawodowe.

Jeśli chroniczne niedomagania naszego życia 
gospodarczego wzbudziły wśród odpowiedzialnych czyn- 
ników troskę o rozwój szkolnictwa zawodowego, której 
wyrazem są wskazane przez nas poczynania, to jakaż 
dziedzina naszej produkcji odczuwa na sobie brak 
wykwalifikowanych sił technicznych w sposób równie 
dotkliwy, jak przemysł drzewny? Dotkniemy tu prze- 
dewszystkiem strony ilościowej tej sprawy w nadziei, że 
osoby bozpośrednio w przemyśle zaangażowane zech- 
cą dorzucić swe uwagi do niniejszych wywodów, 
w szczególności w przedmiocie systemu szkolenia pra- 
cowników przemysłu drzewnego, który narazie kuleje, 
jak udało się stwierdzić niżej podpisanemu, na pod- 
stawie bardzo skąpych niestety informacyj o szkołach 
zawodowych z tego zakresu.

Przechodzimy zatem do zestawień liczbowych,
W chwili obecnej tartaki odgrywają w przemyśle 

drzewnym rolę dominującą, zatrudniając około 60°/0 
ogółu jego robotników. Liczbę robotników zatrudnio- 
nych w grudniu 1928 r. obliczać można w przybliżę- 
niu na 40 tys., podlega ona jednak stałym b. silnym 
wahaniom sezonowym, z drugiej strony zależna jest 
od zmiennych konjunktur na drzewo. Czynnikiem jed- 
nak najważniejszym jest zwiększające się stale ograni- 
czenie podaży surowca, które według wszelkiego praw- 
dopodobieństwa postępować będzie w najbliższych la- 
tach naprzód.

Liczba istniejących traków jest sporna. Komisja 
Ankietowa oblicza ją na 3353. Główny Urząd Statys- 
tyczny w grudniu 1926 r. na 2375. Mimo cokolwiek 
różnych podstaw obliczeń rozbieżności są rażące. Ilość 
czynnych traków przekracza dziś w sezonie w każdym 
razie 2000. Część z nich zatrudniona jest tylko w ma- 
łym stopniu, nierzadko w 20—30®/0 zdolności wytwór- 
czej. Przerost przemysłu tartacznego jest rzeczą po- 
wszechnie znaną. Komisja Ankietowa oblicza, że dla 
przetarcia całkowitego przyrostu naszego surowca tar- 
tacznego, potrzeba 950 traków Blumwego. Niewątpli- 
wie nieprędko dojdziemy do wprowadzenia w całym 
przemyśle• tartacznym traków szybkobieżnych i do unie- 
ruchomienia przedsiębiorstw nieracjonalnie prowadzo- 
nych. Liczba czynnych traków będzie jednak musiała 
spaść już w najbliższych latach. Licząc się ze zmniej- 
szeniem podaży surowca i warunkami ekonomicznymi, 
zmuszającymi do racjonalizacji produkcji, możemy 
 -normalną“ liczbę czynnych traków oznaczyć w gru״
bem przybliżeniu na 1000—1500. Jako punkt wyjścia 
naszych obliczeń przyjmiemy liczbę 1.200. Naturalnie 
liczba ta ma charakter hipotetyczny. Bez niej jednak 
nie moglibyśmy czynić żadnych przewidywań, których 
mniejsza lub większa zgodność z rzeczywistością do- 
piero w przyszłości da się ustalić.

Liczba tartaków według Komisji Ankietowej wy- 
nosić ma 1430. Odpowiada ona w przybliżeniu danym 
G. U. S. Ogromną większość stanowią wyrobnicze 
małe zakłady, które w wyniku walki o surowiec i po- 
stępującej racjonalizacji, będą musiały stopnieć do mi- 
nimum. Przyjmując liczbę 400 traków (w grudniu 1928 
zakładów zatrudniających 20 i więcej robotników, by- 
ło 462), które walkę konkurencyjną wytrzymają, otrzy- 
mamy ostateczne zestawienie teoretycznych rozmiarów 
przemysłu tartacznego z punktu widzenia możliwości 
ostania się na dłuższą metę istniejącym warunkom ży- 
cia gospodarczego:

tartaków 400, 
traków 1200.

Wielkość personelu technicznego i techniczno- 
handlowego, jakiego potrzebowałby zracjonalizowany 
lecz ograniczony odpowiednio do rozmiarów przyrostu 
drewna przemysł tartaczny, możemy określić hipote- 
tycznie następującemi liczbami:

trakowych 1200
zastępców 1200

2400

brakarzy 600
techników 8C0
inżynierów 200

Liczbę techników określamy przyjmując, że każde 
przedsiębiorstwo posiadające nie więcej niż trzy traki, 
potrzebuje jednego technika, każde większe przedsię- 
biorstwo jednego technika na każde trzy traki. Licz- 
bę inżynierów oznaczamy przyjmując, że wymagają ich 
tylko duże przedsiębiorstwa, posiadające pięć lub wię- 
cej traków, przyczem największe tartaki, liczące 8—10 
traków (w przyszłości zapewne więcej), potrzebują ich 
kilku.

Ankieta przeprowadzona przez Główny Urząd 
Statystyczny w grudniu r. 1926 wykazała, że w tarta- 
kach zatrudniających pięciu robotników, było ich ogó- 
łem niemal ściśle 40.000, przyczem personel technicz- 
ny ״kierowniczy“ wynosił 1170 osób, ״niższy“ zaś 
1790 osób, razem więc około 3000 osób i około7,5°/0 
w stosunku do liczby robotników. Personel kierowniczy 
obejmuje inżynierów i t. zw. techników, niższy—mistrzów 
(majstrów) i nadzorców. Przy dość nieścisłej nomenkla- 
turze i nowości podobnej statystyki u nas, powodują- 
cej z konieczności pewne błędy i nieporozumienia, dość 
trudno jest ustalić z całą ścisłością, jakie kategorje 
pracowników kryją liczby zebrane przez G. U. S. Biorąc 
jednak pod uwagę;

a) niski poziom zatrudnienia w grudniu r. 1926,
b) prawdopodobne nieuwzględnienie brakarzy, 

którzy nie odpowiadają nomenklaturze przyję- 
tej przez G. U. S., wreszcie

c) szczupłość sił technicznych zatrudnionych dziś 
w tartakach,

przyjąć możemy, że potrzeby tartacznictwa w chwili 
obecnej nawet w okresie b. słabego ruchu, przekra- 
czają znacznie liczbę 3000 osób, na którą G. U. S. 
oblicza wielkość personelu technicznego tartaków. An- 
kieta G. U. S. uwzględnia przytem personel według 
wykonywanych przezeń funkcyj, nie zaś według przy- 
gotowania do ich pełnienia, zdobytego u nas przeważ- 
nie drogą praktyki warsztatowej tylko i stąd bezwa- 
runkowo niedostatecznego.

Liczby, przyjęte przez nas, określają potrzeby 
tartacznictwa w zakresie sił technicznych dość skąpo, 
ustalając je nie braliśmy bowiem pod uwagę: a) że 
obecne rozmiary przemysłu tartacznego są większe od 
hipotetycznych: przemysł w tej chwili bowiem ciągle 
jeszcze przerabia dużo więcej surowca, niż stanowi 
przyrost drewna i rozbity jest przytem na wielką liczbę 
przedsiębiorstw, zaopatrzonych łącznie w większą licz- 
bę traków, niż przyjmowaliśmy w naszych obliczeniach; 
b) niedostateczności wykwalifikowanego personelu w 
tartakach często tak rażącej, że zastąpienie laików 
i niszczycieli materjału drzewnego jest rzeczą palącą, 
stwarzając obok ubytku w personelu, dodatkowe żró- 
dło zapotrzebowania na młode siły. W chwili obec- 
nej zapotrzebowanie przemysłu na personel techniczny 
jest zatem większe, niżby to wynikało z naszych obli- 
czeń.

Daleko trudniejszem jest zeslau ienie potrzeb prze- 
mysłu drzewnego poza tartakami. Uszlachetniające 



przemysły drzewne (fabryki dykt i fornirów, mębli gię- 
tych i biurowych, wozów i kół, parkieciarnie, stolarnie 
mechaniczne, przemysł koszykarski i t.d.) nawet w okre- 
śie b. pomyślnej dla tartacznictwa konjunktury, rosły 
szybciej od niego. Rozwój ich jest w Polsce nierów- 
nie słabszy w stosunku do rozmiarów gospodarki 
drzewnej, niż w jakimkolwiek z krajów europejskich, 
produkujących drewno na eksport. Najbliższe lata, 
ograniczając rozmiary tartacznictwa, będą musiały przy- 
nieść dalszy rozwój innych gałęzi przemysłu drzewne- 
go, z których poszczególne są w stadjum dopiero b. 
nikłych zaczątków. Przyjmując, że przemysł drzewny 
poza tartakami zatrudniał w grudniu 1928 w przybli- 
źeniu 30’ tys. robotników i biorąc pod uwagę, że we- 
dług zestawienia G. U. S. z przed dwóch lat, perso- 
nel techniczny (kierowniczy i niższy) liczył w tych 
działach przemysłu 6 osób na 100 zatrudnionych ro- 
botników, otrzymamy, że przemysł ten w obecnych 
jego rozmiarach wymaga personelu w liczbie 1800 
techników i mistrzów. B. znaczni jest ponadto zapo- 
trzebowanie na rzemieślników w chwili obecnej 
w pierwszym rzędzie na stolarzy. Jeśli przyjąć niezbyt 
wygórowany stosunek: 4 rzemieślników i 12 robotników 
niewykwalifikowanych, (w przemyśle meblowym odsetek 
rzemieślników jest znacznie wyższy to zapotrzebowa- 
nie na rzemieślników wynosić będzie ogółem 7500.

Roczny ubytek przemysłu drzewnego poza tarta- 
kami obliczać można na techników i mistrzów 90, 
rzemieślników 375. Ponadto pewna liczba inżynierów, 
do której ustalenia brak narazie materjałów.

Szkolnictwo zawodowe zaspakaja tylko drobną 
cząstkę potrzeb przemysłu drzewnego. Szkolnictwo 
wyższe przy rozwiniętem nad miarę nauczaniu leśnictwa, 
nie produkuje specjalistów w dziedzinie przemysłu 
drzewnego. Dostosowanie do jego potrzeb jednego 
z wydziałów leśnych naszych wyższych uczelni, jest 
palącą koniecznością.

Dotąd posiada Polska tylko jedną szkołę tech- 
niczną (o średnim poziomie) w zakresie przemysłu 
drzewnego — w Łomży. W roku 1928 dała ona za- 
ledwie 20 absolwentów, a więc liczbę znikomą w sto- 
sunku do potrzeb. Biorąc pod uwagę, że szkołę tech- 
niczną rocznie opuszcza przeciętnie 20—25 absolwen- 
tów, stwierdzić trzeba, że przemysł drzewny potrze- 
buje conajmniej jeszcze trzech szkół technicznych, aby 
luki powstające corocznie w swym personelu uzupełnić 
przez systematycznie przygotowanych specjalistów. 
Przy zakładaniu szkół niezbędnem jest kierowanie się 
względami na rozsiedlenie przemysłu drzewnego. Jako 
ośrodki najbardziej potrzebujące szkół, uznać należy: 
Małopolskę Wschodnią, Pomorze (Bydgoszcz) oraz Wi- 
leńszczyznę lub Wołyń.

Gorzej jeszcze przedstawia się sprawa przygoto- 
wania trakowych dla tartaków oraz majstrów dla in- 
nych zakładów przemysłu drzewnego. Zadaniu temu 
winnyby służyć t. zw. szkoły mistrzów przemysłowych 
i nadzorców, które przyjmują kandydatów po ukończę- 
niu 4—7 oddziałów szkoły powszechnej i odbyciu pew- 
nej praktyki. W rejestrze tych szkół, wydanym przez 
Min. W. R. i O. P., nie figuruje nietylko odrębna 
szkoła, lecz nawet wydział szkoły o ogólniejszych za- 
daniach, któryby kształcił personel mistrzowski dla 
przemysłu drzewnego. Zadaniu temu służyć mają 
częściowo dość liczne szkoły rzemieślnicze (Hajnówka, 
Lida, Jaworów, Kalwarja Zebrzydowska, Kołomyja, 
Lwów, Stanisławów i Zakopane) z których szkoła 
w Kalwarji Zebrzydowskiej zorganizowała dziesięcio- 
miesięczne kursy ״dla majstrów“ oraz sześciomięsięczne 
 dla majstrów i czeladników“. Szkoły te posiadały״
wydziały stolarskie, rzadziej kołodziejskie, ciesielskie, 

snycerskie i t. d. Kształcą one przedewszystkiem za- 
wodowych rzemieślników. Natomiast o dostatecznem 
przygotowaniu mistrzów dla przemysłu tartacznego 
(trakowych) ani tembardziej meblowego i innych gałęzi 
przeróbki drzewa, mowy być nie może. Jedynie szkoły 
w Kalwarji Zebrzydowskiej i Jarosławiu posiadają po 
jednym traku, też same szkoły oraz szkoła w Grybo- 
wie wyposażone są w zespół innych maszyn do obrób- 
ki drzewa. Odpowiednie uposażenie techniczne szkół 
tego typu pozwoli na przygotowanie rzemieślników dla 
przemysłu w odróżnieniu od samodzielnych rzemieślni- 
ków, nie zaradzi jednak brakowi mistrzów. Jak wy- 
піка z naszych zestawień, przemysł drzewny potrzebo- 
wałby najmniej 6—8 szkół mistrzowskich. Przy celo- 
wo opracowanym programie i dostatecznem wyposażę- 
niu technicznem tych szkół, wystarczyłby jednoroczny, 
t. j. w praktyce 8 — 9 miesięczny program nauki.

Liczba szkół rzemieślniczych oraz wydziałów sto- 
larskich i kołodziejskich w ogólnych szkołach t. zw. 
rzemieślniczo-przemysłowych jest bardzo znaczna. To 
też liczba młodych rzemieślników w dziedzinie obrób- 
ki drzewa zwiększa się corocznie bardzo pokaźnie. 
Przydatność tych pracowników dla przemysłu jest jed- 
nak wysoce problematyczna: szkoły, które ich kształcą, 
z imienia tylko są ״rzemieślniczo-przemysłowemi“. 
W istocie przygotowują samodzielnych rzemieślników. 
Szkoły rzemieślnicze przemysłu drzewnego, rozpow- 
szechnione najbardziej w b. Galicji dzięki działalności 
b. Wydziału Krajowego, nie odpowiadają dzisiejszym 
potrzebom Polski w której warsztat stolarski lub cie- 
sielski ustępuje, jakkolwiek narazie powoli, ale w przy- 
szłości zdecydowanie będzie musiał ustąpić ciesielniom 
i stolarniom mechanicznym, obok których zapotrzebo- 
wanie na rzemieślników zgłoszą: fabryki mębli giętych, 
biurowych i innych, dykt i fornirów, pudeł, zabawek 
dziecinnych i t. d. Zaradzenie brakowi rzemieślników 
możliwe jest dopiero po przeprowadzeniu dokładnych 
badań nad przemysłem drzewnym, które pozwoliłyby 
ustalić, jacy rzemieślnicy i w jakiej liczbie są potrzeb- 
ni, oraz jakie musieliby otrzymać wykształcenie, aby 
sprostać wymaganiom, jakie stawia praca w przemyśle 
(nie w rzemiośle!). Wypowiedzenie się o kierunku roz- 
woju szkolnictwa rzemieślniczo-drzewnego i ich pro- 
gramie możliwem byłoby dopiero po przeprowadzeniu 
takich studjów i po wypowiedzeniu się różnorodnych 
zainteresowanych czynników. Byłoby rzeczą b. poży- 
teczną utworzenie ciała doradczego przy Min. W. R. 
i O. P. złożonego z przedstawicieli przemysłu, handlu, 
techniki,nauki ekonomicznej orazresortów gospodarczych 
władzy państwowej, które byłoby najlepszym ośrodkiem 
tego rodzaju prac. Szkołę trzeba dostosować do po- 
trzeb życia gospodarczego. Odwrotnie, czy się chce, 
czy nie chce, postąpić nie można.

Wyszkolenie brakarzy wymagałoby specjalnych 
kursów przy szkołach technicznych lub handlowych. 
W takiej uczelni specjaliści technicy i handlowcy mu- 
sieliby współpracować obok siebie w gronie nauczy- 
cielskiem. Szkoły te winny powstać w ośrodkach prze- 
mysłu i handlu drzewnego, które jednocześnie posiadają 
szkolnictwo handlowe, by mogło ono zasilić personel 
nauczycielski. Istniejący już kurs handlu drzewem 
w Bydgoszczy jest pierwowzorem tego rodzaju uczelni. 
Poza tartakami brakarzy potrzebują inne zakłady prze- 
mysłu drzewnego oraz handel. Stworzenie trwałych 
podstaw egzystencji dla kursu bydgoskiego oraz utwo- 
rżenie nie mniej niż trzech podobnych uczelni, pozwo- 
liłoby dopiero na zapełnienie najbardziej rażących luk 
w zakresie przygotowania handlowego w drzewnictwie.

Przy szkołach technicznych i brakarskich należa- 
łoby zorganizować kilkumiesięczne kursy dokształcające 



dla obecnego personelu przedsiębiorstw przemysłu 
drzewnego w szczególności tartaków, który rekrutuje 
sią niemal wyłącznie z pośród praktyków, bez żadne- 
go systematycznego przygotowania.

Wskazaliśmy już, jak pilną rzeczą jest techniczne 
zaopatrzenie szkół, dostosowanie ich do wymagań 
przemysłu. Sądzimy, że w parze z niem powinno iść 
nadanie im charakteru ściśle zawodowego t. j. us.unię- 
cie tego balastu, jaki stwarzają tak ulubione u nas ״wia- 
dlomości ogólne“, nazbyt hojnie szafowawane w każdej 
pacówce wiedzy bez względu na jej cel. Nie można 
przecież wszędzie tworzyć szkół ogólnokształcących! 
Niech one same spełnią swe zadania, a szkoły zawo- 
dowe niech kształcą tęgich fachowców. Ograniczenie 
do minimum przedmiotów ogólnokształcących w szko- 
łach zawodowych jest koniecznością. Dalej niezbędnem 
jest również wysunięcie na czoło programu szkolnego 
zajęć praktycznych zamiast przeładowywania go nazbyt 
już wkraczającą w oderwane zagadnienia teorją. Kon- 
ekwentne przeprowadzenie takiej reformy pozwoli 
skróćci okres nauki w szkole zawodowej. Trwa on 
w szkole przemysłowo-leśnej 4 lata, w szkołach t. zw. 
rzemieślniiczo-przemysłowych 3 lata. Jest to okres b. 
długi. Nie każdy kandydat na rzemieślnika może so- 
bie pozwolić na rezygnację z zajęć zarobkowych przez, 
tak dłu^i okres czasu. Starając się robić zbyt dobrze 
robimy właśnie zupełnie niedobrze.

Szkolnictwo nasze przez długi czas nie da tego 
wyborow ego personelu technicznego i techniczno-han- 
dlowego, który jest przemysłowi swemu niezbędny. 
Koniecznem więc będzie korzystanie z zagranicznych 
zakładów naukowych oraz z praktyki we wzorowych 
przedsiębiorstwch w Europie północnej i zachodniej. 
Droga tworzenia sytpendjów dla wybitnie zdolnej mło- 
dzieży na którą wkroczyło już Min. Rolnictwa, jest 
jedynie właściwa. Szkoda tylko, że narazie tak mało 
z niej korzystano. Zwiększenie liczby stypendjów pań- 
stwowych i ufundowania bodaj skromnej liczby pry- 
watnych przy pomocy przemysłu pomogłoby do zdo- 
bycia zarybku wybitnych sił technicznych, których 

poddostatkiem ma przemysł krajów skandynawskich, 
a nawet niektórych środkowo europejskich w przeciw- 
stawieniu do naszegfo.

Ze sprawą szkolnictwa wiąże się kwestja utwo- 
rżenia placówki, któraby pracowała nad podniesieniem 
techniki, organizacji i metod pracy przedsiębiosstw 
przemysłu drzewnego w Polsce. Stacje doświadczalne 
tego rodzaju posiadają w znacznej liczbie kraje zacho- 
dnie, dla ważniejszych działów swego przemysłu. Na 
tę drogę musi wejść Polska. Przemysł drzewny po- 
trzebuje takiej instytucji bardziej od innych. Myśl 
utworzenia placówki, która ześrodkowywałaby pracę 
nad podniesieniem poziomu techniczno-organizacyjnego 
przemysłu drzewnego, rzucił na łamach ״Drzewa Pol- 
skiego“ (Nr. 17 z r. 1928) inż. Daniel Goldberg, któ- 
ry proponował podjęcie podobnych prac w ramach 
Biura Badań i Porad Technicznych. Według tego 
projektu Biuro, powstając przy Radzie Naczelnej 
Związków Drzewnych, jako najwyższej reprezentacj 
przemysłu drzewnego w Polsce, obejmowałoby jedno-i 
cześnie szereg innych zadań. Sądzę jednak, że jeśli 
powstanie podobnego Biura jest potrzebne, to poprze־ 
dzid je winno zorganizowanie nowocześnie urządzonej 
stacji doświadczalnej, opartej na wzorach zachodnich.

Kto podejmie takie zadanie, Państwo czy prze- 
mysł? Nie uważamy za możliwe przyznać zgóry wyż- 
szóści jednemu lub drugiemu w rozwiązaniu tej palącej 
sprawy. Niechże inicjatywę podejmie ten, kto ęilniej 
odczuwa braki istniejącego stanu rzeczy, i kto w więk- 
szym stopniu ma możność zorganizowania pracy nad 
usunięciem.

Niedomagania naszego przemysłu drzewnego są 
wielkie. Przemysł ten ma przecież zdrowe podstawy 
egzystencji. Nie należy jednak lekceważyć rozwoju 
wiedzy technicznej, ekonomicznej, handlowej i organi- 
zacyjnej na wszystkich szczeblach, poczynając od pra- 
су wynalazcy lub kierownika wielkiego przedsiębiorstwa, 
aż do wykwalifikowanego robotnika. Znaczenie jej 
jest olbrzymie, i pozwolę sobie powiedzieć, niedoce- 
niane.

GOLDBERGER
GDAŃSK

Gdańsk, jako port drzewny
Geograficzne położenie predystynuje Gdańsk do 

tego, by stał się jednym z największych ośrodków 
drzewa polskiego. Port Gdańsk jest bowiem punktem 
centralnym dla sieci wodnej całej Polski. Nic dziwne- 
go więc, że najstarszą gałęzią handlu Gdańskiego—jest 
handel drzewem. Od wieków już, gdy tą jedyną то- 
żliwą drogą transportową dla drzewa — była droga 
wodna, płyną tratwy z Polski do Gdańska. Do wojny 
światowej wywóz drzewa tartego przez Gdańsk — jest 
bardzo znikomy. Powodem tego jest ówczesna nie- 
miecka polityka celna, faworyzująca import drzewa 
nieobrobionego, a uniemożliwiająca prawie wywóz 
drzewa tartego. Mimo to obrót drzewa już przed woj- 
na osiągnął dużą cyfrę około 500.000 ton rocznie 
i Gdańsk stał już wtedy na pierwszem miejscu pod 
względem handlu drzewnego między wszystkimi nie- 
mieckiemi portami bałtyckimi. Po wojnie stan rzeczy 
ulega radykalnej zmianie. W pierwszych latach spław 
drzewa już gwałtownie się zmniejsza, powodem tego: 

zaniedbanie dróg wodnych wywołane wojną. Do Gdań- 
ska spławia się rocznie około 40 tratew, co wobec 
przedwojennej przeciętnej ilości 200 tratew rocznie jest 
ilością znikomie małą. Natomiast rozpoczyna się i roz- 
wija się z wielką szybkością transport koleją. Zniknię- 
cie ograniczeń celnych powołuje do życia eksport ma- 
terjałów tartych z Polski, który i obecnie, po dopro- 
wadzeniu do dawnego stanu dróg wodnych, nie stracił 
na znaczeniu. Port Gdański, rozporządzający po woj- 
nie jedynie urządzeniami przeładunkowemi dla drzewa 
spławianego, szybko przystosowuje się do nowych wa- 
runków i może obecnie dziennie przeładować około 
500 wagonów bez jakichkolwiek trudności.

Dotychczasowy rozwój handlu drzewem polskiem 
przez Gdańsk należy określić jako pomyślny. W krót- 
kim bardzo czasie wywóz drzewa stał się dwukrotnie 
wyższy od eksportu przedwojennego. W roku 1927, 
który z powodu wojny celnej polsko - niemieckiej był 
rekordowym dla Gdańska — doszedł eksport do za­



wrotnej liczby 2.500.000 m3. Zakończenie wojny cel- 
nej spowodowało blisko 50% spadek wywozu gdań- 
skiego w roku 1928. Obniżenie się eksportu gdańskie- 
go szło jednak równolegle ze zniżką całego eksportu 
polskiego. W roku 1927 wywieziono z Polski 6.426.439 
ton drzewa, podczas gdy w roku 1928 tylko 4.888.877 
ton. W Gdańsku załadowano w tych latach 1.770.601 
ton oraz 939.639 ton, a więc w roku 1927 — 27,6%, 
zaś w roku 1928 — 19,2% całkowitej ilości drzewa 
wysłanego z Polski. O ile więc weżmiemy powyższe 
pod uwagę, to stwierdzić musimy, że w roku 1928 
eksport przez Gdańsk zmniejszył się w stosunku do 
całkowitego eksportu polskiego tylko o 8.4%. Zała- 
dowane w tym roku w Gdańsku 939.639 ton drzewa 
są ilością bardzo poważną.

Jak wielkie ma znaczenie Gdańsk dla handlu 
drzewem polskiem, uwidoczniają najlepiej dwa niżej 
przeprowadzone zestawienia statystyczne:
1) Rok 1927 (w tonach)
Wysłano z 
Polski do: Anglji, 

1154703
Belgji,
276124 191636

i Holandji:
296074 =

Razem 
1891537

W Gdańsku
załadowano: 1103446 187883 155984 122897 = 1570210

25,5% 68% 81,4% 41,5% = 83%
2) Rok 1928 (w tonach)
Wysłano z 
Polski 506028 134079 75037 171733 ־ 886877
W Gdańsku
załadowano: 493691 116362 69380 123089 = 802522

97,6% 86,8% 92,5% 71,7% = 90,5%
Z powyższego wynika, iż przeładowano przez

Gdańsk w 1927 rokii — 83%,, a w 1928 roku -- 90%

drzewa, eksportowanego z Polski za granicę za wyjąt- 
kiem Niemiec i Czechosłowacji, przyczem zaznaczyć 
należy, że i do Niemiec załadowano w roku 1927 — 
133064 ton a w toku 1928 — 82420 ton. To określa 
w dostatecznej mierze czem jest PORT GDAinSKI 
dla drzewa polskiego; jest on niejako bramą wjazdową 
do wszystkich krajów poza tymi, które bezpośrednio 
z Polską graniczą.

Popieranie więc eksportu via Gdańsk jest równo- 
znacznem z poparciem ekspansji drzewa polskiego na 
rynkach zamorskich. Leży w mocy Rządu Polskie- 
go nadać tej sprawie pożądany obrót przez konse- 
kwentne przeprowadzenie odpowiedniej polityki taryfo- 
wej. O ile by przy obecnie zamierzonej podwyżce ta- 
ryf eksportowych — taryfy dla Gdańska nie zostały 
podwyższone — liczyć się należy z wzrostem eksportu 
przez Gdańsk, co było by z wszech miar pożądanem.

Ważnym jest dla Gdańska coraz bardziej się roz- 
wijający handel polskiem drzewem liściastem, z którem 
gatunkowo równać się może tylko rosyjskie, podczas 
gdy inne kraje bałtyckie, posiadając gatunek pośled- 
niejszy, konkurować z niem nie mogą. Eksport drze- 
wa liściastego przez Gdańsk przybiera coraz większe 
rozmiary i ma bardzo dobre widoki na przyszłość. 
Zainteresowanie zagranicą jest wielkie, czego dowo- 
dem są częste przyjazdy kupców zagranicznych do 
Gdańska dla dokonania tranzakcji.

Zaznaczyć jeszcze należy, że eksport drzewa ro- 
syjskiego w latach powojennych nieznacznie coraz bar- 
dziej się powiększa. Drzewo to pochodzi z Białorusi 
oraz Ukrainy i już przed wojną było eksportowane 
przez Gdańsk w bardzo wielkich ilościach.

INŻ. D. GOLDBERG
WARSZAWA

Tartaki w Polsce
Sprawozdanie Komisji Ankietowej wykazuje stan 

tartacznictwa w Polsce na rok 1927, jak wynika z ta- 
blicy 1 (patrz str. 232).

Wszystkie te tartaki przetarły w okresie 1922- 
1927, za 69 miesięcy — 39.000.000 m. kub. kloców.— 
Przyjmując na każdy trak mininalną normę produkcyj- 
ną (1.000 m3. — rocznie na trak z napędem wodnym 
i 4.000 m3— na trak z napędem parowym) otrzyma- 
my, że zatrudnienie wszystkich zainstalowanych traków 
razem wziętych wynosiło za wspomniany okres czasu 
coś około 50%, jeśli przypuścić, że wszystkie traki 
pracowały tylko na jedną zmianę, jeśli zaś uwzględnić, 
że faktycznie wiele tartaków było czynnych -na dwie 
i nawet trzy zmiany, to okaże się, że pracowały one 
w 20-25% swej zdolności przetwórczej.

Inaczej mówiąc można było osiągnąć produkcję 
39.000.000 m3 ilością traków prawie o cztery razy 
mniejszą, niż posiadamy. Po pewnych przeliczeniach 
sprawozdanie Komisji Ankietowej dochodzi do wniosku, 
że z ogólnej ilości 3 353 traków wystarczałoby 905 
traków typu ״Unja“, a 2.448 traków okazałyby się 
w nadmiarze, jeśli przyjąć za podstawę obliczeń ro- 
czne etaty drzewa tartacznego.

Według województw przedstawia ten obraz ta- 
blica 2, względnie wykres na tablicy 3.

Wystarczy rzucić okiem na długość czarnych pa- 
sów wykresu, ażeby zrozumieć sytuację naszego tarta- 
cznictwa. Pochodzenie wzgl. przyczyny tych ״czar- 
nych pasów“ są różne dla różnych województw i na 
analizie tych przyczyn warto się nieco zatrzymać.

Tablica 4 przedstawia podział ״czarnych pasów“ 
pomiędzy 5-ciu grupami województw.

Jak widać gros nadmiaru, bo aż 68%, wykazuje 
6 województw pierwszej grupy, w których przemysł 
tartaczny był przeważnie rozwinięty jeszcze przed 
wojną i miał specjalną rację bytu ze względu na ów- 
czesny układ stosunków polityczno-ekonomicznych. Po 
usamodzielnieniu się Państwa Polskiego sztuczna kon- 
junktura, stworzona przez zaborców, upadła, a z tern 
ujawniła się przesada w rozwoju w tych dzielnicach 
przemysłu tartacznego. Województwa z Zaboru nie- 
mieckiego rozwinęły swój przemysł tartaczny, po- 
nieważ układ niemiecko-rosyjski stwarzał przywileje 
dla eksportu surowca poza granice cesarstwa rosyj- 
skiego, dla przerobu którego postawili Niemcy wzdłuż 
dawniejszej granicy kilkaset tartaków. Województwa 
z Zaboru austrjackiego zawdzięczają rozwój tartaczni- 
ctwa rabunkowej polityce leśnej, prowadzonej na tere- 
nach Małopolski przez rząd austrjacki bez liczenia się 
z jakimkolwiek planem gospodarczo-leśnym. Więk-



szość tartaków przedstwawia sobą zakłady na dzień 
dzisiejszy znacznie przestarzałe pod względem techni- 
cznym.

Wszystkie inne grupy z tablicy 4 obejmują ra- 
zem 32°/0. Z nich grupa II posiada głównie tartaki 
bardzo przestarzałych typów i mało wydajne, a więc 
przy zastąpieniu przez bardziej nowoczesne, okazujące 
się zbytecznymi. Również nadmiar traków tej grupy 
powstał z tej racji, że jako obliczone na zaspokojenie 
przeważnie rynku miejscowego, na pracę sezonową 
a więc dorywczą, nigdy nie były obciążone całkowicie, 
szczególniej dziś z braku ruchu budowlanego, 
dla obsługi którego, jako znajdujące się w ośrodkach 
gąsto zaludnionych, powinny były służyć.

Nadmiar w grupie 111 tłomaczy się głównie tem, 
że w latach 1921-24 w tych województwach były usku­

tecznione znaczne nadetatowe wyręby i powstało 
w związku z tem, sporo nowych tartaków, które obe- 
cnie nie mogą liczyć na należyte zatrudnienie.

Grupa IV — wojew. bląskie rozwinęło u siebie 
niewspółmiernie do zasobów leśnych tartacznictwo 
w czasach przedwojennych, kiedy sprowadzało suro- 
wiec z Galicji i na miejscu przerabiało go dla potrzeb 
potężnego przemysłu górniczo-metalurgicznego. Obe- 
cnie przemysł ten korzystniej zaopatrza się w drzewo 
już przetarte z innych, wybitnie leśnych obszarów Pol- 
ski, a tartaki Śląskie nie mają zatrudnienia.

Grupa V — jest liczbowo bardzo słabą i dla- 
tegó większej roli nie odgrywa.

Z podanym stanem rzeczy musi się poważnie li- 
czyć polski przemysł drzewny i zastanowić się nad na- 
kreśleniem dalszej polityki tartacznej.



TABLICA 1.

TARTAKI W POSZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTWACH W 1927 R. 

(zestawienie, sporządzone na podstawie statystyki świadectw przemysowych)

Województwo

Licz ba t a r t а к ó w Z czynnych tartaków

wszystkich

jewództwach

tartaków 
posiad. 

heblarnie

Liczba
maszyn 

obróbczych 
drzewn.-
stolarsiczynnych nieczynnych ״״׳ bez silników 

(wodnych)
z silnikami

M. st. Warszawa . . 10 10 10 53 6

Warszawskie .... 90 17 107 28 62 130 32 237

Łódzkie......................... 65 30 95 12 53 113 2 271

Kieleckie.................... 103 40 143 17 86 309 - -

Lubelskie ..... 82 - 82 10 72 185 ־ -

Białostockie .... 62 16 78 7 55 168 - -

Wileńskie.................... 29 7 36 7 22 57 4 ־

Nowogrodzkie . . . 50 9 59 9 41 92 18 128

Poleskie.................... 66 - 66 4 62 161 -

Wołyńskie.................... 48 4 52 6 42 103 46 170

Pomorskie.................... 205 30 235 - 205 454 50 -

Poznańskie ... 192 - 192 24 168 460 - -

Krakowskie .... 183 14 197 42 141 274 ־

Stanisławowskie . . . 103 8 111 17 86 248 28 382

Tarnopolskie .... 27 2 29 3 24 47 3 -

Śląskie .......................... 60 - 60 8 52 172 -

Lwowskie.................... 135 - 135 16 119 327 - -

Ogółem . . 1.510 177 1.687 210 1.300 3.353

Trzeba przewidzieć, że ilość 905 traków, jaką Ko- 
misja Ankietowa uważa za dostateczną dla przetarcia 
drzewa z wyrębów etatowych, okaże się jeszcze za- 
dużą, gdyż liczba 905 traków jest wyprowadzona ze 
zdolności przeróbczej 7.200 m3 kloców na 1 trak ro- 
cznie, wtedy gdy traki nowoczesne, (nawet nie szwe- 
dzkie) osiągają z łatwością 15.000 m3 i nawet więcej.

Przechodząc do stanu technicznego tartaków 
i organizacji przerobu drewna w nich, trzeba zazna- 
czyć, że za wyjątkiem 8-10 tartaków, gdzie zostały 
zastosowane częściowo bardziej nowoczesne urządzę- 
nia i sposoby pracy, wszystkie tartaki w Polsce są 
bardzo przestarzałe.

Jeśliby sprawa kosztu samego przetarcia drewna 
miała zaważyć na wyniku kalkulacji cen tarcicy— poi- 
skie tartacznictwo nie wytrzymałoby konkurencji z in- 
путі krajami eksportującymi. Postęp techniki tarta­

cznej w Skandynawji, Finlandji, Łotwie i krajach bał- 
kańskich osiągnął takie wyżyny, do których żaden 
z naszych zakładów jeszcze nie doszedł.

Często można słyszeć zdanie wśród naszych 
przemysłowców drzewnych, że nie opłacają się u nas 
inwestycje maszynowe, gdyż mamy tanią robociznę. 
Pogląd ten wykazuje zupełny brak zrozumienia ele- 
mentarnych podstaw gospodarczych i powinien być 
przez umiejętną propagandę zwalczany.

Techniczne braki większości naszych tartaków 
polegają głównie na:

1) ogromnym nakładzie ręcznej pracy przy trans- 
portach, dzięki temu bardzo kosztownych i nie то- 
gących zapewnić równomierności ruchu (szczególnie 
w okresach robót rolnych). Praca na nowoczesnych 
szybkobieżnych trakach jest wcale nie do pomyślenia 
bez zastosowania mechnicznego transportu kloców oraz



TABLICA 2.
FORÓWNAN1E STANU OBECNEGO Z ILOŚCIĄ 

TEORETYCZNIE WYSTARCZAJĄCĄ

Województwo

Liczba istniejących

Li
cz

ba
 tr

ak
ów

 B
lu

m
-| 

w
eg

o 
do

sta
te

cz
na

 do
i 

pr
ze

ta
rc

ia
 dr

ze
w

a z
] 

no
rm

al
ny

ch
 eta

to
w

i

Teore- 

nadmiar 
trakówTartaków Traków

Warszawskie . . . 117 183 45 138

Łódzkie . . . . 95 113 30 83

Kieleckie .... 143 309 75 234

Lubelskie .... 82 185 50 135

Białostockie . . . 78 168 95 73

Wileńskie .... 36 57 45 12

Nowogródzkie . . 59 92 48 44

Poleskie .... 66 161 82 79

Wołyńskie .... 52 103 70 33

Poznańskie . . . 235 460 56 404

Pomorskie .... 192 454 54 400

Krakowskie . . . 197 274 40 234

Lwowskie .... 135 327 80 247

Stanisławowskie . . 111 248 103 145

Tarnopolskie . . . 29 47 12 35

Śląskie................... 60 172 20 152

Razem 1.687 3 353 905 2.448

^TARTAKI WEDŁUG LICZBY TRAKÓW

Tartaki posiadające traków Liczba traków Ogólna liczba

1........................... ...... 416 416

2.................................. 535 1.070

3.................................. 228 684

4.................................. 136 544

5 ..... . 31 155

6 ..... . 58 348

8.................................. 12 96

10.................................. 4 40

Ogółem 1.430 3.353

mechanicznego odwożenia materjału przetartego do 
dalszej przeróbki. Wiele tartaków krajowych zainsta- 
lowało w ciągu ostatnich 2—ch lat szybkobieżne traki,, 
lecz nigdzie prawie nie nastąpiło wykorzystanie ich 
potencjalnej zdolności przeróbczej ponad 6O°/o, a to 
głównie illa złej organizacji transportu. Nawet słabiej 
urządzone tartaki mają ciągle do czynienia z przesto- 
jami z tejże przyczyny. Przy obrzynaniu desek, przy 
manipulowaniu odpadkami, przy sortowaniu, nakład 
pracy ręcznej jest wszędzie nadmierny i poważnie 
obciąża kalkulację.

2) niedostatecznej mocy silników, pędzących tar- 
taki. Przeciętnie na jeden trak wraz z maszynami po- 
mocniczemi przypada w najbardziej uprzemysłowionych 
dzielnicach 15 KM., a w innych dzielnicach jeszcze 
mniej, wtedy gdy według nowoczesnych wymagań trzeba 
liczyć ok. 40 KM. Niedostateczna siła napędu przy 
obróbce drzewa powoduje obniżenie produkcji w sto- 
sunku pogorszonym, niż wypadłoby z proporcji pro- 
stej, a to dla specyficznych warunków pracy pił.

3) małej sprawności traków i innych obrabiarek. 
Tylko niewielka ilość tartaków zaopatrzona jest w bar- 
dziej nowoczesne maszyny i nie wszędzie dozór tech- 
niczny jest na wysokości i utrzymujący maszyny w do- 
brym stanie. Ciągle zachodzą uszkodzenia maszyn, czę- 
ste z tego powodu przestoje, wzgl. nieprawidłowa 
praca, a w wyniku obniżona produkcja i psucie matę- 
rjału. Mała wydajność obrabiarek i częste niespodzie- 
wane z tego powodu zakłócenia w programie przerób- 
czym tartaku, wywołują dezorganizację w zarządzie 
finansowymi środkami przedsiębiorstwa. Często się wi- 
dzi tartaki uruchamiane z początkiem nowej kampanji 
bez dostatecznego zabezpieczenia ich zdolności prze- 
róbczej pod względem stanu urządzeń. Sprawa ta, jak- 
by niewidocznie, wykracza poza granice czystej techni- 
ki i jest ściśle związana z kwestją ogólnej organizacji, 
też niezawsze na wysokości utrzymanej.

4) niefachowem traktowaniu sprawy pił i innych 
roboczych narzędzi, jak również zaniedbaniu kwestji 
pasów, smarów i t. d. Posiadamy już sporo tartaków, 
które doprowadziły stan pił i narzędzi do doskonałości, 
lecz większość nie zwraca na to należytej uwagi i szu- 
ka często braków w konstrukcji maszyn, zupełnie za- 
pominając, iż punktem, w jakim się odbywa właściwa 
praca tartaku, lest ostrze zębu piły i że o tern trzeba 
wciąż pamiętać, ułatwiając pracę piły tak, jak na to 
pozwalają nowoczesne zdobycze techniczne.

5) niskim poziomie jakości przetarcia i ilościowej 
wydajności masy drewna. Wiadomem jest, iż wygląd 
naszej tarcjcy wpływa ujemnie na jej cenę na rynku 
światowym. Niektóre tylko tartaki wydają towar, wy- 
rózniany przez importerów zagranicznych i warto by- 
łoby tej kwestji poświęcić więcej uwagi, niż to się 
czyni obecnie. Szczególnego znaczenia nabiera ta 
sprawa przy tarcicy, przeznaczonej do heblowania. 
Jeśli powierzchnia desek jest gładką nabywca zada- 
walnia się niewielkim nadmiarem grubości na obróbkę, 
inaczej zaś dolicza na straty więcej i musi sobie tę 
stratę skompensować niższą płaconą nam ceną.

6) marnotrawieniu materjału drzewnego, nadmier- 
nej ilości trocin i odpadków, idących wyłącznie na 
opał. Tu trzeba podkreślić dwa momenty: stosowane • 
piły są na ogół za grube i wobec tego straty na tro- 
cinach powstają zbyt duże (przytem również zachodzi 
większa absorbacja siły napędowej), pod tym wzglę- 
dem mamy do zanotowania w ostatnich latach poważ- 
niejszy postęp, gdyż sporo tartaków stosuje już jako re- 
gułę piły grubości od 1,2 do 1,8 mm., jednak często 
spotyka się jeszcze takie tartaki, których kierownicy 



dają się namówić do używania pił cieńszych od 3 mm. 
Rzadko również który tartak prawidłowo gospodaruje 
odpadkami; przeważnie wszędzie mówi się o odpad- 
kach, jako o balaście, jeśli niema możności sprzedania 
go na opał- (często oddaje się za darmo). Jest to prze- 
żytkiem; w tartakach powinny być zainstalowane ma- 
szyny, pozwalające wydostać z odpadków materjał ryn- 
kowy, co można widzieć już w kilku lepiej prowa- 
dzonych tartakach w kraju i w powszechnie czynione jest 
w Szwecji i in. krajach.

Na poszczególne te tematy pisano już dość 
dużo w prasie fachowej, lecz nie odniosło to narazie 
niestety tego skutku, żeby po wysłuchaniu tych oder- 
wanych głosów, ogół przeszedł do konsekwentnych czynów.

N isze organizacje zawodowe mają tyle kłopo- 
tów z usuwaniem z drogi przemysłu drzewnego pię- 
trzących się trudności wszelkiego rodzaju, że na pla- 
nową robotę techniczną wciąż brak sił i czasu. A jed- 
nak, miesiące i lata mijają, przynoszą ze sobą coraz 
to nowe wiadomości o zwycięskim pochodzie techniki

Tajb/lca. 3.

7) niedostatecznem uszlachetnieniu wyrobów 
z drewna, czemu zawdzięczamy nizkie ich ceny sprze- 
dażne w porównaniu z krajami konkurencyjnemi: 
Przeważająca ilość tartaków ogranicza się do prze- 
tarcia kloca na traku i obrzynania otrzymanej tarcicy 
na długość i szorokość. Dalszy przerób pozostawiają 
tartaki innym przedsiębiorstwom. Conaj wyżej można 
zauważyć rozwój strugami, których w ciągu ostatnich 
3-ch lat zostało urządzonych dość dużo, również, ze 
względu na specjalną konjunkturę rynkową, врориГагуго- 
wał się wyrób klepki posadzkowej w stanie surowym. Ale 
nie wyczerpuje to wszelkich możliwości uszlachetnię- 
nia produkcji tartacznej, szczególnie w zastosowaniu 
do kloców cienkich z drzew liściastych, jakoto—olcha, 
brzoza i inne. Nie ulega kwestji, iż połączenie pro- 
dukcji wybitnie tartacznej z dalszą przeróbką półfa- 
brykatów, nie zawsze może się opłacać, lecz w tym 
kierunku jesteśmy jeszcze bardzo dalecy od granic 
osiągalnych.

8) braku normalizacji wyrobów budowlanych, 
gdyż jąie pozwala to na planową produkcję na skład 
na wypadek okresowego braku zamówień i oprócz te- 
go wywołuje nadmiar wymiarów co wpływa na podro- 
żenie towaru, a co zatem idzie, i na ograniczenie zby- 
tu. 

i organizacji współczesnej, a polskie tartacznictwo 
wciąż staje do konkurencji światowej ze swoim puł- 
kiem inwalidów, z 2.448 przestarzałych traków. Tych 
kilka pod tym względem wyjątków, którymi 
możemy się naprawdę poszczycić, winnyby służyć za 
wzór dla pozostałej wielkiej masy.

Racjonalizacja tartacznictwa oddałaby olbrzymie 
usługi nietylko naszemu eksportowi, ale również bu- 
downictwu, dla którego potanienie i usprawnienie pro- 
dukcji tartacznej stanowi jeden z doniosłych czynni- 
ków.

TABLICA 4.

Ilość tartaków w nadmiarze.
I grupa II grupa III grupa IVgrupa V grupa 

Kieleckie —234'Warszaw.—138 Nowogr.—44 Śląskie Wileń.—12 
Poznańsk.—404 Łódzk. — 83 Polesk. —79 — 152 Tam. —35 
Pomorskie—400 Lubelsk. —135 Wołyń. —33 
Krakowsk.—234 Białost. —73
Lwowskie —247
Stanisław. —145
razem —1664
w %% - 68

356 229 152j 47
14,5 9,3 6,2 1%



Otwarcie wystawy drzewnictwa na P. W. K.
Dnia 16 maja odbyło się w godzinach porannych 

uroczyste otwarcie Powszechnej Wystawy Krajowej 
w Poznaniu przez p. Prezydenta Rzeczypospolitej, po- 
czem p. Prezydent zwiedził pobieżnie również pawilon 
przemysłu drzewnego.

O godzinie 15-tej tegoż dnia wystawa drzewnie- 
twa obejmująca pawilony Przemysłu Drzewnego i Leś- 
nictwa, doznała specjalnego otwarcia przez p. Ministra 
Niezabytowskiego w otoczeniu przedstawicieli sfer urzę- 
dowych i gospodarczych, wśród których należy wy- 
mienić pp. dyrektora Dep. Leśnictwa Miklaszewskiego, 
dyr. P.I.E. Turskiego, nącz. wydziału Vogtmanna, szefa 
Sekretarjatu Min. Roln. Zukotyńskiego, członka Dyrek- 
cji P.W.K. Mikołajczyka, gen. dyr. Lewiatana Wierz- 
bickiego, prezesa Rady Nacz. Zw. Drzewnych Dąbrów- 
skiego i dyrektora tejże Czerwińskiego, prezesa Związ- 
ku Przem. Drzewnych w Poznaniu Bystrzyckiego 
i dyrektora tegoż Związku Potocznego, wiceprez. Synd. 
lnt. Drzewnych we Lwowie d-ra Paneth’a, przedsta- 
wicieli Zrzeszenia Przem. Leśnych w Warszawie Mas- 
Salskiego i Wiercińskiego, dyr. Polskiego Banku Han- 
dlowego Doermana, ks. St. Lubomirskiego, Trepkę, 
Chrzanowskiego, przedstawicieli prasy fachowej Syro- 
komlę-Syrokomskiego i Ruszkowskiego z Rynku Drzew- 
nego w Poznaniu i redaktora naszego pisma Bień- 
kowskiego.

Do zgromadzonych w Pawilonie Drzewnym goś- 
ci wygłosił prezes Rady Naczelnej Związków Drzew- 
nych p. Dąbrowski następujące przemówienie:

 W dniu otwarcia powszechnej Wystawy Krajowej״
mam zaszczyt powitać w pawilonie drzewnictwa poi- 
skiego Wielce Szanownego p. Ministra Roi., przedstawi- 
cieli Rządu, prasy, zagranicznych gości i wreszcie tych 
Szan. Kolegów, którzy nietylko wysiłkiem swej pracy 
i zapobiegliwości przemysłowej przyczynili się do uwy- 
datnienia pawilonu drzewnictwa, ale osobiście przyjęli 
udział w dzisiejszej próbnej mobilizacji życia gospo- 
darczego.

Dziś, kiedy Powszechna Wystawa Krajowa prze- 
mówiła do świata silnym głosem faktów, świadczących 
o rozmiarach naszych bogactw, o umiejętności ich wy- 
korzystania, o wytrwałej, celowej pracy ostatniego 
dziesięciolecia, nie wolno było aby wielki przemysł 
drzewny nie był reprezentowany.

Nazwałem przemysł drzewny wielkim dlatego, że 
on zatrudnia około 50.000 robotników, obraca produk- 
cją wartości circa za 800.000.000 zł., wypełnia około 
25°/0 aktywności bilansu handlowego, a jak się kształ- 
tuje — szczegółowo wykazują wykresy i tablice, oprą- 
cowane w Radzie Naczelnej Związków Drzewnych i tu 
na wystawie zademonstrowane.

Tradycje polskiego przemysłu drzewnego sięgają 
okresu przedwojennego. Zmiana powojenna geografji 
pozwoliła właśnie na stwierdzenie, że przemysł ten, 
oparty na produkcji leśnej polskiej, choć niezawsze 
znajdował się i znajduje w rękach polskich, jest jednak 
polskim, a Powszechna Wystawa Krajowa upoważni 
nas do stwierdzenia, że firmy zagraniczne, pracujące 
na terenie lasów polskich, przez udział swój na Wy- 
stawie złożyły dowody, że uważają się za polskie i my 
pragnęlibyśmy za takowe je uważać.

Jak wielkie jeszcze zagadnienia stoją przed prze- 
mysłem drzewnym i przed Państwem w rozwoju prze- 
mysłu i handlu — nie będę wyliczał—wierzę, że dó- 
brze sobie z tego zdajemy sprawę — pragnę jednak 
stwierdzić, że skromny Pawilon Drzewny stanął do kon­

kursu wszechświatowego drzewnictwa i że obiektywny 
sąd naszych odbiorców i naszych kolegów zagra; 
nicznych przekreśli na zawsze wątpliwości o sile i roz- 
woju tego przemysłu.

Osiągnięty rezultat zawdzięczamy:
1° Organizatorom Wystawy, a więc Zarządowi, 

Dyrekcji i Komitetom Wystawowym, którzy przez 
swoją inicjatywę, świetną organizację i wysiłek pracy 
dokonali wielkiego dzieła. Im to polski przemysł 
drzewny składa podziękowanie.

2° Szan. Kolegom z przemysłu, którzy nawet 
w okresie chwilowo trudniejszym dla przemysłu, nie ża- 
łowali nakładów pieniężnych i pracy, aby dźwignąć ten 
oto Pawilon i dać światu obraz przemysłu drzewnego.

Zaiste ci przemysłowcy stanęli na poziomie 
współczesnej kultury i stwierdzili, że umieją czuć i my- 
śleć po polsku i dla Polski.

Kończę apelem do Szan. Przemysłowców, aby ta 
Wystawa była dalszym etapem rozwoju, udoskonalenia 
i rozbudowy przemysłu, przyczyniła się do nowych 
zdobyczy gospodarczych Polski i do solidarnych wy- 
siłków wykonania stojącego przed nami programu. Pa- 
miętajmy stale przy naszych warsztatach pracy o tych 
obowiązkach, jakie ciążą na polskiem drzewnictwie, 
a w polityce przemysłu i pracach organizacji naszych 
o starem rzymskiem przysłowiu: ״Concordia parvae 
res crescunt, discordia тахітае dilabuntur“.

Tą drogą, wierzę, zdobędziemy sobie uznanie 
społeczeństwa i należytą ocenę i pomoc naszego Rządu.“ 

Następnie zabrał głos p. Minister Rolnictwa, za- 
znaczając w króikich słowach, że wobec tego, że la- 
sów jest coraz mniej, Rząd dąży do jak największego 
wyzyskania posiadanych materjałów drzewnych, pod- 
niesienia jakości tej produkcji i sądzi, że przemysłów- 
су drzewni będą solidaryzowali się z wysiłkami Rządu. 
Z zadowoleniem podkreślił, że sprawa ta została już 
zapoczątkowaną, czego najlepszym dowodem są liczne 
eksponaty przemysłu drzewnego, umieszczone na Wy- 
stawie.

Zaznaczył również, że poczynione zostały odpo- 
wiednie zarządzenia, celem zalesienia zrębów, oraz 
nieużytków rolnych i że pod tym względem w osta- 
tnich latach dużo już zrobiono.

Przemówienie swoje p. minister Niezabytowski 
zakończył życzeniem lepszej konjunktury drzewnej 
i pomyślnego rozwoju przemysłu drzewnego. Zywemi 
okrzykami ״Niech żyje!“, przyjęli wszyscy obecni 
przemówienie p. Ministra.

Po tych przemówieniach p. Minister i wszyscy 
goście zwiedzili szczegółowo eksponaty, zawarte w nie- 
raz bardzo pięknych stoiskach poszczególnych firm 
drzewnych (o których pomówimy obszerniej w na- 
stępnych numerach naszego pisma), poczem udał się 
do pawilonu firmy Glesinger z Broszniowa, gdzie zo- 
stał wyświetlony bardzo ciekawy film, obrazujący do- 
kładnie eksploatację lasów przez tę firmę prowadzoną 
i produkcję materjałów tartych.

Następnie p. Minister, przedstawiciele Mini- 
sterstwa Rolnictwa, oraz, na specjalne zaproszenie 
p. Ministra, przedstawiciele przemysłu drzewnego 
udali się do pawilonu Leśnictwa, gdzie zwiedzili mie- 
szczące się tam eksponaty, umożliwiające dzięki dosko- 
nałemu układowi i szczegółowym wykresom zapozna- 
nie się z całokształtem hodowli, ochrony i użytkowa- 
nia lasów w Polsce.



TOWARZYSTWO

PRZEMYSŁOWO LEŚNE
EGZYSTUJE OD R. 188o

Eksploatacja lasów własnych i kupnych 
tartaki, parkietarnie, fabryka dykty klejonej 

w Orżewie, st. Klewań, woj. Wołyńskiego, star. Rówieńskiego

Zarząd w Warszawie, Królewska 35. Telefon 228-36,
357 130/П

Lasy a Powszechna Wystawa Krajowa
Lasy są zainteresowane w Powszechnej Wystawie 

Krajowej tylko z punktu widzenia ogólnego: skoro 
Wystawa ma być przeglądem sił gospodarczych Pol- 
ski, ,nie mogło tam zabraknąć lasów, stanowiących tak 
znaczną część majątku narodowego. Natomiast pro- 
ducent leśny, jako taki, nie jest osobiście zaintereso- 
wany w Wystawie z punktu widzenia handlowego, bo- 
wiem stosunki w handlu drzewnym tak się u nas ukła- 
dają że kupujący Szuka sprzedającego, a nie odwro- 
tnie, więc moment reklamy odpada dla właściciela la- 
su. To trzeba mieć na na uwadze, rozpatrując udział 
lasów w Wystawie.

Pawilon leśnictwa obejmuje zarówno lasy państ- 
wowe, jak i prywatne. Jeżeli chodzi o udział prywa- 
tnej własności leśnej w Wystawie, to przez pewien 
czas nie było rzeczą pewną, czy wystąpi ona łącznie 
z lasami państwowemi, czy też w Pawilonie Przemysłu 
Drzewnego. Ostatecznie jednak postanowiono trzy- 
mać się ściśle zasady branżowości, podkreślanej tak 
przez Kierownictwo Wystawy: zaledwie paru właści- 
cieli lasów prywatnych, którzy posiadają specjalnie 
uprzemysłowione warsztaty, nadesłało eksponaty do 
Pawilonu Przemysłu Drzewnego.

Pawilon Leśnictwa nosi charakter naukowo-dyda- 
ktyczny; zwiedzający znajdzie tam, obok zbiorów паи- 
kowych, dane, dotyczące stanu lasów w Polsce oraz 
ogólnych warunków polityki leśnej. Pozatem cały sze- 
reg danych oświetla poszczególne fazy i stadja pro- 
dukcji drzewnej, sprawę urządzania lasów, użytkowa- 
nia, walki ze szkodnikami i td. Obok wykresów, pla- 
nów, fotografji i modeli znajdziemy tam również szkółki 
drzew leśnych, założone na placu wystawowym.

Jeżeli chodzi o wystawców, to lasy państwowe 
występują pod kierownictwem Ministerstwa Rolnictwa; 
lasy prywatne zgrupowane są według związków tery- 
torjalnych: Wielkopolska i Pomorze występują jako 
Izby Rolnicze, inne dzielnice — jako Związek Właści- 
cieli Lasów i Kresowy Związek Ziemian.

Pragnąłbym ze szczególnym naciskiem podkreślić 
wysokie poczucie obywatelskie tych ziemian, którzy, 
nie będąc osobiście zainteresowani w Wystawie z punktu 
widzenia obrotów handlowych, nie cofnęli się przed 
kosztami i kłopotem, aby zorganizować udział w Wy- 
stawie lasów prywatnych.

Mamy nadzieję że Pawilon Leśnictwa potrafi 
zainteresować nietylko fachowców, ale również i laików.

wb

ObowiąkiemkażdegoobywatelaPolski jestzwiedzićP.W.K.w Poznaniu



DZIAŁ STATYSTYCZNY
Tablice statystyczne

Wywozu i przywozu materjałów, wyrobów i przetworów drzewnych 
za okres od 1920 r. do 1928 r. włącznie

Wszystkie tablice zostały opracowane na pod- 
stawie miesięczników Głównego Urzędu Statystycz- 
nego.

Obrót w r. 1919 nie mógł być przedstawiony 
z braku materjału statystycznego; lata 1920 i 1921 
mogły być ujęte tylko w sumach ogólnych, albowiem wów- 
czas statystyka dopiero rozpoczynała swe notowania. 
Dalsze lata mogły być opracowane bardziej szczegó- 
łowo, zależnie od rozwoju i pogłębiania się publika- 
cyj G.U.S.

Tak się przedstawiają materjały odnośnie do 
tonnażu, natomiast gdy chodzi o obrót wartościowy 
drewnem, analogicznych zestawień, jak przy ilości, nie 
można było opracować, gdyż wartość złotego ulegała 
stałym wahaniom. Okoliczność ta uniemożliwiała wszel- 
kie porównania obrotu wartościowego drewnem za 
omawiane lata. Częściowe zestawienia obrotu war- 
tościowego za r. 1925, 26, 27 i 28 — czytelnik znaj- 
dzie w Sprawozdaniu Rady Naczelnej za 111-ci rok 
działalności (str. 46 i 47, — tab. VI, VII, VIII і IX).

Podział na grupy przywozu i wywozu, przyjęty 
w tablicach, nie jest zupełnie szczęśliwym, ale wpły- 
nęły na to dwie okoliczności: konieczność liczenia się 
z tern, aby tablice nie były przeładowane zbytnie ilo- 
ścią pozycyj, przez co utrudnionem byłoby ich czy- 
tanie, a poza tem — nie dość fortunny układ i podział 
statystyczny, przyjęty przez G.U.S.

Dla prawidłowego odczytywania tablic należy 
zwrócić uwagę na liczby procentowe. W rubryce pio­

nowej ״Ogółem“ — odsetki wyrażają udział dane 
grupy wywozu lub przywozu w sumie ogólnej; w wier- 
szu poziomym ״Razem“ odsetki wyrażają globalny 
udział stosunkowy danego kraju, odnośnie do sumy 
ogólnej wywozu lub przywozu, natomiast odsetki 
w rubrykach pionowych, odnoszących się do poszczę- 
gólnych krajów, charakteryzują w jakim stosunku pro- 
centowym obrót drzewny danego kraju z Polską ukła- 
dał się wg. poszczególnych grup, w odniesieniuj do su- 
my ogólnej wywozu lub przywozu danego kra u.

Wykresy obrotu drewnem, oparte o tablice sta- 
tystyczne, są wiernem odbiciem, w pomniejszonej skali, 
tablic, wystawionych w ״Pawilonie Przemysłu Drzew- 
nego na P.W.K., w kiosku Rady Naczelnej.

Wywóz drewna, wyrobów i przetworów drzew- 
nych niewątpliwie osiągnął swe natężenie maksymalne 
w 1927 r., obecnie rozpoczęło się cofanie pod wzglę- 
dem tonnażu. Proces ten zapewne nie ustanie aż do 
chwili, gdy roczny wyrąb drewna będzie odpowiadał 
rocznemu przyrostowi masy drzewnej..

Pod względem udziału poszczególnych krajów 
w naszym wywozie daje się zauważyć tendencja stop- 
niowej utraty rynku angielskiego , belgijskiego i fran- 
cuskiego, natomiast stosunkowe rozszerzanie wywozu 
na rynek niemiecki, czechosłowacki i utrzymanie po- 
zycji bez zmiany na rynku holenderskim. O tendencji 
tej wyraźnie świadczy zestawienie na tab. XVI, przy 
porównywaniu kształtowania się z roku na rok liczb 
odsetkowych, wyrażających udział °/0-towy danego 
kraju w globalnej sumie tonnażu naszego wywozu.

1920 i 1921ТАВ. I.

1 WYWÓZ PRZYWÓZ
, י|._ 1920 r. 1921 r. 1920 r. | 1921 r.

GRUPY SORTYMENTÓW
Tonny % T.nny % Tonny % Tonny %

Razem . . . ca 103.413 100 ca 811.425 100 ca 25.606 100 ca 44.786 100

1. Drewno opałowe ..... 4.375 4,2 36,025 4,4 | 1.025
4,0 2.365 5,3

0,5

2. Drewno okrągłe ..... 88.772 85,8 731,017 90,2

3. Drewno obrobione . 3,533 3,4 2,888 0,4 112 0,4 198

4. Wyroby drzewne ..... 5.233 5,1 40,495 4,9 2.469 9,3 2.223

ca 40.000

4,8

89.4 |5. Chemiczne przetwory drzewne . , ca 1.500 1,5 ca 1.000 | 0,1 ca 22.000 86,3
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WOLNA TRYBUNA
ADAM ŁADA-BIEŃKOWSKI
WARSZAWA

Na aktualny temat
Po krajowych koncesjonariuszach L. P., których 

umowy co do eksploatacji państwowych tartaków 
i przydziału drewna zostały rozwiązane w ubiegłym 
jeszcze roku—przyszła kolej na koncesjonarjusza za- 
granicznego. Dn. 21 maja b. r. Ministerstwo Rolnictwa 
wypowiedziało umowę, zawartą 17 kwietnia 1924 r. 
między temże Ministerstwem a ״The Century Euro- 
pean Timber Corporation“ co do eksploatacji znacz- 
nych obszarów leśnych w Puszczy Białowieskiej 
i dorzeczu Niemna na przeciąg 10 lat, z rocznym 
przydziałem drewna wynoszącym ok. 720.000 m3.

O ile nam wiadomo, datujące się z 21 maja 
b. r. rozwiązanie umowy stanowi akt jednostronny, 
polega bowiem na dotyczącej decyzji Ministerstwa Roi- 
nictwa, podczas gdy firma ״Century nie wyraziła na 
to swej zgody i nie zrezygnowała narazie z upraw- 
nień, wynikających dla niej z powyższej umowy. 
Powstał więc zatarg, który musi znaleźć takie lub 
inne rozwiązanie. Nie jest naszą rzeczą przyznawać 
słuszność stanowisku którejkolwiek ze stron w tym 
zatargu występujących, nie chcemy uprzedzać wypad- 
ków, które w ostatecznym razie będą rozstrzygnięte 
przez powołane do tego władze sądowe. Naszą na- 
tomiast rzeczą jest sprawę tę rozpatrzeć z punktu 
widzenia ogólnych interesów polskiego przemysłu 
drzewnego, dla którego, jak wogóle dla naszego życia 
gospodarczego, posiada ona poważne znaczenie.

Dla uwypuklenia najbardziej charakterystycznych 
momentów w historji koncesji białowieskiej, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć niektóre szczegóły tej sprawy, 
którymi mieliśmy możność zajmować się już niejedno- 
krotnie w naszem piśmie.

Przedewszystkiem więc uprzytomnijmy sobie 
w jakich warunkach powstała umowa koncesyjna. Po- 
łowa kwietnia 1924 r. był to okres zupełnego wy- 
czerpania się rezerw walutowych w ówczesnej 
P. К. К. P., okres heroicznych wysiłków rządu w kie- 
runku stabilizacji marki polskiej w przeddzień żarnie- 
rzonego wprowadzenia nowej waluty złotowej, okres, 
żeby użyć ״parlamentarnego“ wyrażenia ״parszywych“ 
pożyczek, którymi te wysiłki były okupywane. Dzieckiem 
więc takich stosunków była umowa, mocą której 
angielska firma została dopuszczona do eksploatacji 
najwartościowszych naszych lasów, wzamian za co 
Skarb Państwa liczył na stały dopływ poważnych 
ilości mocnej waluty. O ile nadzieje te zostały speł- 
monę, ilustruje poniższy wyjątek z artykułu p. t. ״Na 
alarm“, zamieszczonego w Nr. 1/2 naszego pisma 
z dn. 20 grudnia 1927:

Długo namyślał się Rząd nad sposobem uruchomię- 
nia Puszczy Białowieskiej.

Szukano po całym świecie godnych kontrahentów 
dla wykonania tego zadania...

Puszcza Białowieska, ta piękna i bogata ״panna 
młoda” miała się dostać w ręce nababów finansowych... 
z zagranicy. Nie było w kraju godnych jej ręki копки- 
rentów... Długo szukano takiego. Aż wreszcie się 
znalazł!

Pewnego dnia ogłoszono z trybuny sejmowej, że 
zamierza się oddać eksploatację puszczy na okres 
dziesięcioletni wielkiej firmie zagranicznej, która ma
wnieść zgóry miljon funtów. Firma ta miała podnieść 
przemysł drzewny, rozwinąć eksport, zbudować nowe 
zakłady przemysłowe, wywozić tylko drzewo obrobione,
sprowadzić najlepszych znawców i fachowców świata; 
słowem stworzyć wzorową placówkę przemysłową.

Ceny ustalono w szylingach, a rok rocznie wyso- 
kość ich miało się rewidować, nie jak w umowach,
zawieranych z polskimi kontrahentami, przez
komisje rozjemcze, ale przy uwzględnieniu cen ekspor- 
towych na rynkach zamorskich. Taksy rządowe odsu- 
nięte zostały na plan dalszy (bo my tu płacimy za 
tanio). Ceny ustalać się miało w porozumieniu z angiel- 
skimi brockerami.

Na kilka dni przed zawarciem umowy kołatały do 
czynników miarodajnych delegacje rodzimych przemy- 
słowców drzewnych, domagających się zerwania ukła- 
dów. Przemysłowcy ci wskazywali na konsekwencje, 
ostrzegali, że umowa jest dla Skarbu niekorzystna, że 
kontrahenci spodziewanych pieniędzy nie dadzą, gwa- 
rancji sobą nie przedstawiają, że na eksploatacji się 
nie rozumieją, że szukają dopiero w Londynie карі- 
tałów. Ostrzegali przed skutkami, jakie poniesie Skarb 
i krajowy przemysł drzewny.

Nic nie pomogło. Nie pomogły nawet ostrzeżenia 
naszego radcy handlowego w Londynie, który odradzał, 
ostrzegał przed nieodpowiednim kontrahentem. Wbrew 
oczekiwaniom umowę zawarto. Wielka zaliczka miljona 
funtów stopniała do 50 tysięcy. Kontrahenci w wielkich 
ogłoszeniach ilustrowanych (podawano nawet fotografje 
żubrów) rozpisali subskrypcje akcji w Londynie, obie- 
cując nawet z góry gwarantowaną dywidendę w sumie 
125 tysięcy funtów. Bluff się nie powiódł. Zaledwie 
kilka procent emisji sprzedano. Spółka zaczęła praco- 
wać bez środków dostatecznych. Eksploatacja prowa- 
dzona była niżej wszelkiej krytyki. Drzewo użytkowe 
rąbano w opał, drzewo nadające się na opał 
spławiano w dłużycach do Gdańska. Gospodar- 
ka była przerażająca. Dyrektorzy różnych na- 
rodowości zmieniali się z dnia na dzień. Każdy psuł 
jak potrafił najlepiej! Raty do Skarbu wpływały nie- 
punktualnie. Robotnicy, furmani byli niezapłaceni, a do- 
szło do tego, że za swoje należności sami często inka- 
sowali w naturze, zabierając sobie drzewo. O jakimś 
przemyśle nie było mowy. Konsorcjum zaczęło szukać 
finansistów, przedsiębiorców, wszędzie, nawet w Niem-
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czech. Każdy jednak, przyglądając się tej gospodarce 
uciekał, przewidując bliski upadek tego przedsięwzięcia.

Gdyby w podobny sposób zachowywała się firma 
krajowa, pokazanoby jej drzwi bez pardonu, a Skarb 
na drodze sądowej dochodziłby swoich szkód i strat•

Tak rzecz się miała do jesieni 1927 r., kiedy to 
na skutek przesycenia rynku angielskiego ceny drzewa 
zaczęły tam gwałtownie się obniżać, co stosownie do 
odpowiedniej klauzuli umowy koncesyjnej spowodo- 
wało obniżenie cen, uzyskiwanych przez Rząd od 
firmy Century za drzewo z Puszczy Białowieskiej. 
Gdy tylko nowy cennik został przez obie strony 
ustalony, zjawia się jeden z najtęższych kupców, 
jakich zna światowy handel drzewny, p. L. Schalit 
i bierze to chromające przedsiębiorstwo, jakiem do 
owej pory była spółka Century, w arendę, trudno bo- 
wiem znaleźć wyrażenie, któreby lepiej charakteryzo- 
wało stosunek p. Schalita do Century. Rozumiejąc 
jak ogromnę. korzyści może przynieść posiadanie wiel- 
kich źródeł surowca drzewnego w Polsce w okresie 
niezwykle mocnej konjunktury w Niemczech, zabez- 
piecza je sobie opanowując pośrednio koncesję biało- 
wieską i cały szereg innych, wielkich objektów leś- 
nych. Wkrótce potem dochodzi do skutku prowizor- 
jum drzewne polsko-niemieckie, będące następstwem 
słusznie ocenionego przez p. Schalita głodu surowca 
na rynku niemieckim i zaczyna się wielkie żniwo p. 
Schalita, który przy ogólnej zwyżce cen surowca 
drzewnego w Polsce, zwyżce przekreślającej wszelką 
rentowność polskiego przemysłu drzewnego—korzysta 
z jakościowo najlepszego a jrzytem najtańszego 
drzewa. Century, oparta o silne plecy finansowe 
swego eksploatatora, podejmuje poważne obroty eks- 
portowe przeważnie do Niemiec i przeważnie drze- 
wem okrągłem.. Trwa to mniejwięcej do końęa wiosny 
1928 r., to znaczy do czasu, kiedy zaczęła się już wy- 
raźnie zarysowywać recesja konjunktury w Niemczech. 
Przewidujący kupiec p. Schalit zaczyna myśleć o wy- 
cofaniu się z interesu obliczonego na krótką metę 
i doraźne zyski, a przystępując do likwidacji swego 
stosunku do Century stara się w przeddzień opuszczę- 
nia gościnnych progów Polski i przeniesienia swego 
zainteresowania na bogactwa leśne Rosji — spieniężyć 
wszystko, coby się od ręki spieniężyć dało. To też 
już w czerwcu r. z. pismo nasze podało wiadomość 
o dokonanych przez Century (p. Schalita) wielkich 
transakcjach, dotyczących sprzedaży z objektu końce- 
syjnego poszczególnym krajowym i zagranicznym fir-

тот około pól miljona m3 drzewa na pniu. Był to 
ostatni wielki wyczyn p. Schalita na terenie Polski, 
poczem rozwiązał on swój stosunek do Century 
(a także do stanowiącej podówczas jego współwłasność 
firmy budowlanej Budex) i po zapośredniczeniu przej- 
ścia portfelu akcji spółki Century z rąk dawnych 
właścicieli do rąk firmy The Anglo-European Сот- 
рапу Ltd. skierował się ku Rosji.

We wrześniu więc 1928 r. faktycznym właścicielem 
spółki Century stała się po nabyciu znacznej większości 
akcyj tego towarzystwa, firma Anglo-European. Fakt 
ten został przyjęty przez sfery drzewne z pewnem za- 
dowoleniem, zrozumiałem jeśli się zważy, że w intere- 
sie przemysłu polskiego leży, żeby największy nasz 
objekt leśny, o ile już dzięki niefortunnej umowie 
z 1924 r. został oddany na przeciąg 10 lat zagranicz- 
nemu przedsiobiorstwu, dostał się w ręce ludzi nie tak 
luźnie z Polską związanych, jak poprzedni właściciele 
Century —lecz takich, którzyby prowadzili przedsię- 
biorstwo w sposób dający gwarancję ciągłości i re- 
spektowania interesu polskiego społeczeństwa w nie- 
dopuszczeniu do dewastacji Puszczy Białowieskiej. 
The Anglo-European, jako prowadząca na długie lata obli- 
czoną eksploatację całego szeregu wielkich prywatnych 
objektów leśnych w Polsce i dzięki temu zmuszona do 
liczenia się z polskiemi prawami i warunkami, dawała 
pod każdym względem większe gwarancje solidnego ko- 
rzystania z uprawnień Century aniżeli dotychczasowi 
koncesjonarjusze. Podobne stanowisko zajęły w tej 
sprawie, sądząc z ówczesnych głosów w prasie, i czyn- 
niki oficjalne, którym praktyki p. Schalita et consortes 
nie były obce i które mogły ważać tylko za korzystne 
zmiany zaszłe w Century.

Od owej też pory sprawy Century przestały za- 
przątać uwagę opinji publicznej. W okresie rugów 
długoletnich kontrahentów L. P. z ich warsztatów pra- 
су w obrębie Dyrekcji Siedleckiej i innych, niejeden 
z poszkodowanych z żalem myślał o tern, że jako 
obywatel polski nie korzysta we własnym kraju z ta- 
kiej wyrozumiałości administracji L. P., jaka była 
udziałem f-y Century nawet w czasach gospodarki 
p. Schalita, tak otwarcie gwałcącego jeżeli nie literę 
to ducha umowy, czego nie zdołał ukryć przed opinją 
publiczną pomimo całej swej umiejętności nadawania 
każdemu pociągnięciu pozorów zgodności z umową. 
Zresztą tak dobitnie od schyłku roku ubiegłego da- 
jąca się we znaki pauperyzacja naszego przemysłu 
w Polsce, walka o egzystencję poprostu, przeżywana na-



wet przez najpoważniejsze firmy, zaabsorbowały uwagę 
każdego członka polskiego społeczeństwa drzewnego 
do tego stopnia, że nikomu nie stało ochoty ni czasu 
na zajmowanie się cudzymi sprawami. Dlatego też 
tem większe wywołała wrażenie wieść o rozwiązaniu 
przez Ministerstwo Rolnictwa umowy koncesyjnej. 
Sprawę zaczęto komentować w wieloraki sposób, snuć 
przypuszczenia na temat motywów i skutków decyzji 
władz państwowych, porównywać dotyczące enuncjacje, 
publikowane przez prasę krajową i zagraniczną. Nie 
będziemy przytaczać tych wielu artykułów i notatek 
prasowych poświęconych sprawie w mowie będącego 
zatargu, do reszty zaś różnorodnych plotek, kursują- 
cych na ten wdzięczny temat. Wszystko to zdolne 
jest tylko zaciemnić sprawę poważną, doniosłą w skut- 
kach i domagającą się formalnego załatwienia, którego 
nie wolno czynnikom postronnym przesądzać. Nie 
może podlegać najmniejszej wątpliwości, że władze 
państwowe, które zdecydowały się na zerwanie urno- 
wy koncesyjnej, kierowały się przytem troską o inte- 
les Państwa i dobro polskiego przemysłu drzewnego. 
Kwestją otwartą pozostaje na razie, czy meljoracja 
umowy koncesyjnej, bezwątpienia ze wszech miar nie- 
wygodnej, nie dałaby się przy posiadanych przez Za- 
rząd L. P. atutach osiągnąć w inny sposób, aniżeli 
przez zerwanie umowy, co nadało całej sprawie po- 
smak sensacji i doznało niekorzystnego dla Polski 
oświetlenia na łamach prasy zagranicznej. Temnie- 
mniej wypowiedzenie umowy może okazać się bardzo 
skutecznem jako posunięcie taktyczne ale też tylko ja- 
ko takie — ani bowiem przewlekły proces sądowy 
o wątpliwym wyniku, ani też przejęcie przez Lasy Pań- 
stw. eksploatacji we własny zarząd przy fatalnej obecnej 
i zdaje się, że jesżcze na dłuższy przeciąg czasu, 
konjunkturze w przemyśle i handlu drzewnym i przy 
braku niezbędnych dla tak wielkiego przedsiębiorstwa 
kapitatałów inwestycyjnych i obrotowych, nie mogą 
leżeć w interesie Państwa i jego obywateli. Tak więc 
można ze spokojem oczekiwać ostatecznego rozstrzy- 
gnięcia tej interesującej sprawy i polegać na tein, że 
zapadnie ono w myśl interesów kraju i bez naruszę-
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nia powagi Państwa’jako kontrahenta. W tym celu 
władze centralne wydadzą też niewątpliwie wszelkie 
zarządzenia, potrzebne dla ukrócenia samowoli lokal- 
nych urzędów, nie umiejących utrzymać miary w wy- 
ciąganiu konsekwencji z faktu wypowiedzenia umowy 
koncesyjnej przez Ministerstwo Rolnictwa.

DZIAŁ HANDLOWY

O Polskiem Towarzystwie Handlu Drewnem
W ostatnim numerze ״Drzewa 

Polskiego“ w artykule na aktulny 
temat, zwróciliśmy uwagę na notat- 
ki ogłoszone przez prasę codzien- 
ną, dotyczące inicjatywy dyrekcji 
Lasów Państwowych w organizowa- 
niu syndykatu eksportowego pod 
firmą ״Polskie Towarzystwo dla 
Handlu Drewnem sp. z o. o. W 
międzyczasie pozyskaliśmy garść 
bliższych wiadomości i uważamy za 

słuszne podzielenie się niemi z na- 
szymi czytelnikami.

Tak więc udziałowcami spółki 
mieli być:
Lasy Państwowe z udziałem 51$ 
Bank Gospodarstwa Krajowego 10$ 
F-ma angielska Churchill i Sim 30$ 
Przemysł polski 9$

Zaznaczyć należy, że zarys po- 
działu nie był uważany przez miaro- 
dajne czynniki za ostateczny —celem 

było przedewszystkiem stworzenie 
podstawy do dyskusji.

Cele ewentualnie nowozorganizo- 
wanego Towarzystwa miałyby obej- 
mować 1) Organizowanie agentur 
na rynkach zagranicznych, 2) Skie- 
rowywanie produkcji krajowej w kie- 
runku zapotrzebowań tych rynków, 
3) przyjmowanie w komis do sprze- 
dąży towarów wywozowych lub na- 
wet ich sukpywanie, 4) pośredni 



ctwo w kredytach zagranicznych 
(inwestycyjnych i eksploatacyjnych).

Uważne wczytanie się w powyżej 
podane cele mówi nam jasno о то- 
tywach. Eksport polski jest nie- 
zorganizowany, chaotyczny i odda- 
ny niejednokrotnie w ręce przygód- 
nych pośredników wykorzystujących 
tę czy inną konjunkturę. Owi po- 
średnicy są przedewszystkiem kre- 
dytorami — a gdy istotnie możli- 
wościami kredytowemi rozporządza- 
ją, wówczas uzyskują jaknajdogod- 
niejsze warunki. Rzecz prosta, że 
w ten sposób trudno aby zaistniała 
polityka wywozowa przemysłu drze- 
wnego o jasno sprecyzowanym 
programie i możności przeprowa- 
dzenia go. Projekt Dyrekcji Lasów 
Państwowych, nie przesadzając słu- 
szności obranej metody, pod tym 
względem ma niewątpliwie dużą za- 
letę, źe zagadnienie to stawia jasno 
próbując je bodaj po części rozwią- 
zać.

Ta tendencja kartelowa przeziera 
aż nazbyt wyraźnie z wyliczonych 
celów towarzystwa — do tego sto- 
pnia, że przysłania ona inną część 
projektu istotniejszą t. j. dążenie do 
monopolu Spółki wywozu drzewa z 
z lasów państwowych. W tem miej- 
scu musimy zaznaczyć, źe o ile co 
do ogólnych celów Spółki są one 
dla nas sympatyczne, o tyle te naj- 
bliższe budzą poważne wątpliwości. 
Moglibyśmy powiedzieć, że do pe- 
wnego stopnia szkoda, że cele te 
zostały podciągnięte do jednego 
mianownika, gdyż to właśnie prze- 
szkadza przemysłowi polskiemu w 
wyraźnem i gorliwem poparciu jed- 
nych, przy wstrzemięźliwości wo- 
bec drugich.

Mówiąc o zajęciu stanowiska — 
uprzedzamy fakty. W tej chwili ca- 
ła sprawa jest jeszcze w okresie 
rozważań, które być może wpłyną 
na ostateczną redakcję projektu. 
Później niewątpliwie przemysł będzie 
mieć możność i oficjalnego wypo- 
wiedzenia się.

Co do nas wydaje się nam wąt- 
pliwym przywilej firmy Churchill i 
Sim. Są to poważni pośrednicy. W 
tym charakterze w ręku ich kon- 
centruje się interesy drzewne pań- 
stw innych, które mogą kolidować 
z naszymi. Bodaj że ta firma wła- 
śnie posiada dość żywy kontakt 
z Rosją Sowiecką, która sama może 
zrobić najbardziej nieprzewidzianą 
niespodziankę. Pozatem lasy pań- 
stwowe są ] dostawcą surowca dla 
dość licznego przemysłu prywatnego. 
Z teorją że drewno lasu państwo- 
wego, przerabia państwowa fabryka 
i sprzedaje państwowe Towarzystwo 
handlowe nie możemy się pogodzić. 

Nie wchodząc nawet w spór zasa- 
dniczy nie widzimj kapitału w Pol- 
sce, któryby zdołał uruchomić tak 
olbrzymie przedsiębiorstwo. Poszu- 
kiwanie na ten cel kapitałów ob- 
cych — to odwrót od tej surowej 
zasady, z tą różnicą, źe rezerwuje 
zysk dla obywatela obcego państwa.

W rzeczywistości nie widzimy isto- 
tnej przyczyny dla której firma okre- 
ślona obca ma wejść do spółki. 
Równa się to stwierdzeniu, że o ile 
firma ta zawiedzie cała koncepcja 
upada. Wydaje nam się dużo zdrów- 
sze, zawiązanie spółki bez firmy 
obcej i późniejsze zawarcie umowy 
z odpowiednią firmą. Ta droga daje 
te możliwości wyboru, które przy 
obecnej metodzie działania są wy- 
kluczone.

Więcej pisać o nieznanych w 
szczegółach zamiarach jest nam 
trudno. Do tematu tego niewątpli- 
wie powrócimy. W każdym bądź 
razie projekt jest śmiały i posiada 
zalety — które niewątpliwie powin- 
ny się przekształcić na trwałe war- 
tości.

T. Garcs.

Odbyty w dniu 25 u. m. Nadzwy- 
czajny Zzjad Delegatów Rady Na- 
czelnej w wyniku przeprowadzonej 
dyskusji uchwalił rezolucję treści na- 
stępującej:

“Nadzwyczajny Zjazd Dele- 
gatów Rady Naczelnej Zwią- 
zków Drzewnych, zwołany w 
dn. 25 maja rb, na żąda- 
nie wszystkich organizacyj za- 
wodowych drzewnych na te- 
renie Rzplitej, celem wypowie- 
dzenia opinji odnośnie projektu 
powołania przez Rząd organi- 
zacji eksportu drzewnego pod 
nazwą “Polskie Towarzystwo 
Handlu Drewnem“, — stwier- 
dza, że nie mając oryginalnego 
projektu tworzącej sie organi- 
zacji, nie jest w możności wy- 
dania o nim swojej opinji.

Ze względu jednak na to, że 
każdy przejaw tworzenia orga- 
nizacyj, dotyczących obrotu 
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drzewnego, w pierwszym rzę- 
dzie interesuje przemysł i han- 
del drzewny, zorganizowany 
w Radzie Naczelnej Związków 
Drzewnych, — Zjazd domaga 
się dania organizacjom drzew- 
nym możności zapoznania się 
z odnośnym projektem w sta- 
djum jego tworzenia dla wypo 
wiedzenia swej opinji i wierzy, 
że Rząd któremu nie mogą być 
obojętne interesy sfer gospodar- 
czych tei wielkiej gałęzi prze- 
mysłowej — życzeniu temu 
zadość uczyni.

Zjazd wzywa więc Prezy- 
djum Rady Naczelnej Związków 
Drzewnych do:

a) zwrócenia się do czynników 
rządowych o udzielenie szcze- 
gółowego projektu odnośnej 
organizacji:

b) uzyskania obietnicy sfer miaro- 
dajnych, że do czasu wypowie- 
dzenia opinji Rady Naczelnej 
— nie będą powzięte żadne 
decyzje wiążące.

Cały przebieg dyskusji wska- 
zywął wyraźnie na to, że w ko- 
łach przemysłu drzewnego doj- 
rzewa świadomość potrzeby 
zorganizowania eksportu drzew- 
nego.

Treść zapadłej uchwały za- 
komunikowała Rada Naczelna 
p. Dyr. Loretowi, który oświad- 
czył:

1) . że sam projekt powołania do
życia “Towarzystwa Handlu 
Drewnem“ podlega jeszcze 
pewnym zmianom, które wy- 
magają ostatecznego uzgodnię- 
nia w łonie Rządu.

2) . że jednak Ninisterstwo Rolnic-
twa, uznając całkowicie potrze- 
bę ścisłego współdziałania 
z prywatnym przemysłem drze- 
wnym, pragnie jego przed- 
stawicielom dać możność za- 
poznania się zę szczegó- 
łami projektowanej organi- 
zacji eksportowej. W tym ce- 
lu p. Dyr. Loret względnie 
sam Pan Minister Rolnictwa 
gotów jest złożyć oficjalne w tej 
sprawie oświadczenie, które
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— przez ustalenie zasad na ja- 
kich opiera się projekt żarnie- 
rzonej organizacji stworzy odpo- 
wiednią podstawę do dyskusji. 

Jednocześnie p. Dyrektor Loret 
prosił Prezydjum i Dyrekcję Rady 
Naczelnej o wyraźne zaznaczenie 
wobec czynników zainteresowanych 
że przy tworzeniu “Towarzystwa 
Handlu Drewnem“ chodzi mu w pier 
wszym rzędzie o uruchomienie apą- 
ratu, któryby ułatwił zbyt produk­

cji lasów państwowych. Natomiast 
administracja lasów państwowych 
nie chce na siebie brać roli orga- 
nizatora eksportu, która to rola po- 
winna przypaść inicjatywie prywat- 
nej.

Rozmowy przeprowadzone na 
powyższy temat przez przedstawi- 
cieliRadyNaczeinej z.p. Dyr. Loretem 
wskazują dobitnie na coraz to upór- 
czywiej nasuwającą się konieczność 

racjonalnej orjentacji naszego ekspor- 
tu drzewnego.

Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
w obecnym układzie stosunków 
sprawa ta, tak zasadnicze dla ca- 
łości naszego przemysłu mająca zna- 
czenie, dojrzała do tego stopnia że 
najbliższe miesiące mogą wysunąć 
potrzebę szybkiej decyzji przemysłu 
i jego inicjatywy w kierunku stwo- 
rżenia własnej organizacji eksporto- 
wej.

W sprawie ״Century“
Jednem z najpoważniejszych wyda- 

darzeń aktualnych w przemyśle drze- 
wnym, było rozwiązanie umowy za- 
wartej pomiędzy Skarbem Państwa 
a Polską Spółką Drzewną ״Century“. 
Rozwiązanie zostało dokonane 
w drodze listu Ministerstwa 
Rolnictwa do wymienionej Spółki, 
wysłanego w dniu 21 maja b. r.

Analizując ten fakt należy przy- 
pomnieć czas i warunki umowy. 
Została ona zawarta 17 kwietnia 
1924 r. Data ta przypomina nam 
niezwykle ciężki okres dla Państwa, 
czasy zupełnego wyczerpania się 
rezerw walutowych. Wtedy to by- 
ły zawierane umowy najbardziej 
dla Skarbu Państwa niekorzystne, 
że przypomnimy słynną umowę 
o monopol zapałczany.

Rzecz jasna że ówczesnemu Rzą- 
dowi zależało na uzyskaniu większej 
zaliczki w walucie angielskiej (przy 
wszczęciu rokowań była mowa o 1 
miljonie funtów ang.), przyciągnięciu 
kapitałów angielskich dla urucho- 
mienia wzorowej eksploatacji i uto- 
rowania polskiej produkcji drzewnej 

drogi na rynek zagraniczny, ko- 
rzyściach politycznych wynikające z 
zainteresowania kapitału angielskie- 
go polską produkcją drzewną (spo- 
dziewano się tą drogą’uzyskać otwar- 
cie spławu drewna Niemnem).

Wierząc, że fakty te zaistnieją 
Rząd udzielił koncesji na eksploata- 
cję 7. 000. 000 m3 drewna w Pusz- 
czy Białowieskiej i kilku nadleśnic- 
twach w dorzeczu Niemna, co było 
jedną z największych tego rodzaju 
tranzakcji w Europie

Warunki były dla koncesjonarju- 
sza niezwykle dogodne. Wprowadzo- 
no takie formy eksploatacji, które 
stawiają nawet na dalszym planie 
względy gospodarczo-hodowlane, 
związane z zachowaniem charakte- 
ru Puszczy i jej odnowieniem.

Pod względem cen za pozyski- 
wane przez Spółkę drewno przyjęto 
w umowach koncepcję, która chro- 
niła koncesjonarjusza przed wszel- 
kiem ryzykiem, ponieważ normowa- 
nie wysokości tych cen uzależniono 
od zmian, jakie mogłyby zachodzić 
w cenach materjału tartego na ryn­

ku angielskim. W ten sposób ceny 
które płacić miała Spółka, zostały 
w zupełności zwolnione od wpływu 
;aki na ich wysokość mogłyby wy- 
wierać wahania na rynku krajowym, 
względnie na sąsiednich rynkach 
zagranicznych.

Pomimo tak dogodnych warunków 
rychło okazało się że wszelkie nadzie- 
je zawiodły. Już w czasie pertataktacji 
upadła sprawa zaliczki, spław po 
Niemnie pozostał w dziedzinie nie- 
ziszczonych marzeń ״a wzorowa“ 
eksploatacja zamieniła sie w spe- 
kulacyjny interes polegający na 
odstępowaniu części koncesji wbrew 
wyraźnemu brzmieniu umowy, W re- 
zultacie zamiast mieć jednego kon- 
trahenta Skarb Państwa znalazł się 
w tej sytuacji, że dziewięciu przed- 
siębiorców gospodarowało na tere- 
nie koncesji, przyczem ów obcy ka- 
pitał odegrał rolę pośrednika pomię- 
dzy lasami państwowymi a polskimi 
przedsiębiorcami. Oczywiście ci pod- 
koncesjonariusze legitymujący się 
fikcyjnymi pełnomocnictwami nie byli 
dość silnymi dla zorganizowania 
eksportu. W rezultacie rzucali swe 



drzewo na rynek krajowy, pogarsza- 
jącTi tak trudną sytuację.

Fakty te musiały wywołać ener- 
giczną reakcję.

Wezwana do zapłacenia, zgodnie 
z umowami (art. 9), pozostałej na- 
leżności za odebrane zręby jeszcze 
etatu 1925/26 r. i pierwszej połowy 
1926/27 r. oraz odsetek od powyż- 
szej należności, w terminach prze- 
widzianych umowami, Spółka żąda- 
nych kwot nie wpłaciła, jak również 
nie wpłaciła żądanej zaliczki za 
drewno etatu 1928/29.

Wobec tych okoliczności Minister- 
stwo Rolnictwa poddało gruntowej 
rewizji swój stosunek do Spółki, 
poczem uznało za konieczne zasto- 
sowanie względem Spółki rygorów 
jakie przysługiwały Skarbowi Pań- 
stwa z mocy umów i, po porozumie- 
niu się z Prokuratorją Generalną, 
zawiadomiło Polską Spółkę Drzew- 
ną “Century“, jako przedstawiciela 
firmy ״The Century European Tim- 

ber Corporation Ltd“, pismem z dn. 
21 maja 1929 r.Nr. 1870-L.A. że 
w imieniu Skarbu Państwa umowy, 
zawarte w dn. 17 kwietnia 1924 roku 
rozwiązuje przedterminowo z winy 
Spółki z następstwami w umowach 
tych przewidzianemi.

Należy zaznaczyć, że pomimo tego 
Century nie uważa sprawy za prze- 
sądzoną. Przedewszystkiem staje 
na stanowisku, źe gdyby nawet 
Skarb Państwa mógł sobie rościć 
pretensje materjalne, są one dosta- 
tecznie zabezpieczone kaucją 50.000 
£ oraz ruchomym i nieruchomym 
majątkiem Wobec tego, jak również 
wobec prywatno prawnego chara- 
kteru umowy jedynie sąd mógłby 
zdaniem Century być miarodajny 
co do rozwiązania jej, potem zaś 
dopiero mogłyby być ewetnualnie 
usprawiedliwione poczynania admi- 
nistracji.

Sądzimy, że sprawa istotnie bę- 
dzie się rozstrzygać na forum sądo- 

wem. Nie znamy formalnej strony 
umowy, stąd trudno nam się w tej 
mierze wypowiedzieć, jeżeli jednak 
chodzi o stronę merytoryczną tru- 
dno się oprzeć wrażeniu, że raz je- 
szcze dla fikcji obcego kapitału 
i związanych z nim korzyści zarówno 
Skarb Państwa jak i przemysł polski 
poniósł poważne straty. Trudno dziś 
polemizować z ludźmi, którzy ongi 
tę umowę zawierali, trudno analizo- 
wać warunki ówczesne i przymus 
licznych okoliczności. Pozostaje nie- 
zbitym faktem, że czasami dobrze 
było nie być polskim obywatelem 
gdy się występowało w charakterze 
kontrahenta w Polsce Niestety zbyt 
słabo rozróżnia się u nas zbyteczny 
kapitał spekulatywny od tak pożą- 
danego kapitału inwestycyjnego.

Przemysł polski z żywem zainte- 
resowaniem będzie śledzić rozwój 
wypadków wierząc, że poszanowanie 
prawa i zasad racjonalnej gospo- 
darki muszą zwyciężyć. G. T.

Rynek finansowy i drzewny
Rynek drzewny w Polsce jest 

w zakresie sortymentów krajowych 
ściśle zależny od ogólnego poło- 
źenia gospodarczego w kraju, w 
zakresie zaś sortymentów ekspor- 
towych od konjunktur na rynku 
europejskim, a szczególnie niemiec- 
kim. Jak wiadomo Europa w ostat- 
niem półroczu z powodu olbrzy- 
miego zapotrzebowania kapitałów 
na rynku amerykańskim i związa- 
nego z tern odpływu tychże za 
Ocean, przeżywa okres recesji kon- 
junkturalnej, dającej się szczególnie 
we znaki państwom, nie dysponu- 
jącym poważnemi własnemi rezer- 
wami pieniężnemi. Jak długo jeszcze 
okres ten będzie trwał, trudno po- 
wiedzieć, pewne oznaki zdają się 
jednak wskazywać na to, że na 
najbliższą choćby przyszłość nie 
można spodziewać się polepszenia 
sytuacji a raczej pogorszenia się 
stosunków kredytowych w Europie, 
od których w pierwszej linji zależy 
ożywienie się konjunktury. Poza 
Ameryką, na razie nie wchodzącą 
w rachubę jako źródło poważniej- 
szych kredytów dla Europy, źródło 
takie stanowiły od kilku lat Anglja 
i ostatnio Francja. Ostatnie wybory 
w Anglji, które przyniosły zwy- 
cięstwo partji labourzystów, wywo- 
łają prawdopodobnje ten skutek, 
że i Anglja ódpadnie na dłuższy 
przeciąg czasu jako źródło kredy- 
tów dla kontynentu, a to dlatego, 

że stosownie do programu Labour 
Party można się spodziewać po no- 
wym rządzie angielskim zastosowa- 
nia embarga kapitałów a to celem 
oddania wszelkich płynnych śród- 
ków do dyspozycji akcji zwalczania 
bezrobocia. Równocześnie spadnie 
na barki Europy konieczność sfi- 
nansowania t. zw. planu Younga 
co oczywiście nie przyczyni się do 
upłynnienia środków • obrotowych i 
zamknie prawdopodobnie na pe- 
wien czas dostęp do poważniej- 
szych pożyczek.

Polska, cierpiąca na ostry głód 
środków obrotowych, utrudniający 
nad wyraz normalny rozwój naszego 
życia ekonomicznego, a równocze- 
śnie wykazująca juź od kilku lat 
poważny deficyt handlowy, co jest 
zarazem przyczyną i skutkiem 
stwierdzonego wyżej stanu rzeczy, 
nie może spodziewać się ożywienia 
swego życia gospodarczego jak 
tylko po dopływie poważnych kre- 
dytów zagranicznych. Ponieważ jak 
już staraliśmy się pokrótce wyka- 
zać, na kredyty takie nie można 
na razie rozliczać, należy wyciągnąć 
z tego odpowiednie konsekwencje, 
polegające na ograniczeniu zapo- 
trzebowania środków obrotowych 
do minimum, co przyczyni się do 
upłynnienia tych niewielkich, kto- 
rymi możemy dysponować i wdroży 
powolną ale pewną sanację stosun- 
ków dziś istniejących. Innemi słowy 

trzeba będzie zastanowić się po- 
ważnie nad redukcją produkcji w 
obecnych warunkach nierentownej 
i wstrzymać wszelkie inwestycje, 
wymagające dłuższego okresu a- 
mortyzacyjnego. Równolegle do tej 
akcji społeczeństwa powinien Rząd 
dążyć do jaknajwydatniejszej re- 
dukcji budżetu, a co za tern pójść 
musi i ciężarów podatkowych. Tylko 
w razie spełnienia tych warunków 
można się będzie spodziewać opa- 
nowania obecnego kryzysu — o ile 
nie chce się opierać swych rachub 
na jakimś cudzie.

Stosownie więc do położenia 
finansowego i ruch budowlany w 
Polsce jest bardzo ograniczony, co 
wywiera decydujący wpływ na 
kształtowanie się rynku drzewnego 
w zakresie sortymentów krajowych. 
Ze względu na ograniczenie pro- 
dukcji zastosowanej w bieżącej 
kampanji, martwota rynku nie od- 
bija się wyraźnie na cenach po- 
szczególnych sortymentów, różnica 
polega raczej na warunkach płat- 
ności, na jakich towar jest obecnie 
oddawany. Jedynym niemal śród- 
kiem płatniczym są weksle i to 
często w odcinkach poniżej 50 zł., 
tak że jak wyraził się pewien 
dowcipny kupiec, za wagon drzewa 
uzyskuje się bezmała wagon pa- 
pieru.

Poniżej podąjemy dla celów po- 
równawczych ćeny niektórych sor­



tymentów obecne i w nawiasach 
zeszłoroczne w miesiącu czerwcu 
za m.3 loco wag. st. zał. Sosna: de- 
ski i bale stolarskie zł. 130 — 140 
(130—150); deski stolarskie boczne 
b. sęków 110—125 (150—160); de- 
ski obrzynane 1/2” zł. 85—90 (85— 
90); 3/.t i 4/;״ zł. 90-95 (90—95); 
V i •/4” zł. 105—110 (110—115); 
bale obrzynane 2,21/гіЗ” zł. 110— 
115 (120); kantówka obrzynana nie- 
wym. zł. 100—105 (120); ciosana 
zł. 80 (80); łaty (również świerkowe) 
zł. 115—120 (115—120); deski he- 
blowane i szpuntowane zł. 125—130 
(130). Dąb: materjały stolarskie zł. 
175—180(175); posadzkowe 1” zł. 125 
(150). Stolarka jesionowa zł. 240 
(220); grabowa zł 160 (160); olszo- 
wa zł. 140 (90—110).

W poszukiwaniu są deski półczy- 
ste ze względu na taniość. Wszyst- 
kie inne sortymenty krajowe w 
mniejszem lub większem zaniedba- 
niu. Wyjątek stanowi tarcica olszo- 
wa szczególnie szersza, której posia- 
damy niewielkie zapasy, niedające 
się uzupełnić dla braku na rynku 
grubszej olchy tartacznej podobnie 
jak i fornirowej. Zapotrzebowanie 
na podkłady i materjały tarte dla 
P. К. P. zostało w całości przez 
dostawców pokryte, przyczem jednak 
ci ostatni uskarżają się na ociąga- 
nie się zarządu P. К. P. z odbio- 
rem i zapłatą towaru.

Na rynku sortymentów eksporto- 
wych w związku ze słabą konjunktu- 
rą budowlaną w Niemczech obroty 
znacznie mniejsze od zeszłorocz- 
nych. Posiadamy duże zapasy śto- 
larki eksportowej i bocznych desek 
bezsęcznych — trudno jednak o na- 
bywców, tak że osiągane ceny są 
niższe od zeszłorocznych o 15—18%

Poszukiwane są do Niemiec obrzy- 
папе deski podłogowe (Dielung) 26, 
28 i 30 mm. grub., za które uzyskuje się 
już do 60 mk. f-co granica, dalej olcha 
tarta i dębina okrągła, które zyska- 
ły na cenie, podczas gdy dla plan- 
sonów brak zainteresowania  przy ten- 
dencji zniżkowej. Dużo zapytań do- 
tyczy bindry i fryzów. Gdańsk po- 
szukuje desek i bali świerk.,/jodł., 
obrzynanych a Saksonja stolarki 
świerkowej, proponując 80 mk. za 
m.3 f-co granica. Dla jesionu małe 
zainteresowanie za wyjątkiem ga- 
tunku C (twarty i biały). łb

Francuski rynek drzewny
Ogólny wywóz drzewa polskiego 

wynosił:
W r. 1925—3.267.708 ton, z tego 

do Francji 67.988 cz. 2%
W r. 1926—4.970.017 ton z tego

Ceny drewna w Polsce

u־ SORTYMENT
Warsz Rynek eksport, 

przeciętne ceny

ט
hurtowo loco 

skład 
detal.

wagon

«

w

bloki okr. od 30 cm. w cienkim końcu 
dłużyce (sztuka przeć. 1 m3)
bloki tarte .....
deski i bale stolarskie

. stolarskie boczne bez sęków ״
.... środkowe ״
i bale ang. u. s. 3 X9 ״
do kantu ”־’ obrzynane ״
״ ״ 5 /,i6//׳ ׳■. ;

bale obrzynane 2”, 3” . .
deski wagonowe niem. . .
bale wagonowe niem. 
kantówka obrzyn, niewym.

.wym. dl. do 7 m. s. do 20 cm ״

łaty (również świerkowe) . 
deski heblowane i szpuntowane 
słupy telegraficzne i maszty . 
kopalniaki ....

podkłady I-szy typ ...

1 m3

1 std.

1 szt.

zł. 130-140
110-125

85-90
90-95 

105-110 
110-115.

100-105
120-125

80
115-120 
125-130

zł. 160
155

115
115
130
130

125

100
130
145

zał. 

gran.

zał.
Gdańsk

gran.

zał.

Gdańsk 
zał.

zŁ 40^

mk. 78 
zł. 100

£ 11.15

mk. 58
mk. 57

sh. 20-23 
$ 3.50 
sh. 9.1 
zł 830

Jś
papierówka ' . . . .

1 m3
1 std.

zał.
Gdańsk 
Gdańsk 

zał.

•sh. 20 
£ П 
£ U

8 3.10

Q

okrąglaki fornierowe . . I־szej kl. , 
״ ״ od 50 cm. wzwyż ״
״ ״ . .od 40 do 49 cm ״
״ ״ .od 30 do 39 cm ״  .

materjał tarty odziomkowy w blok. . 
. . stolarski wszystkich grub ״
. posadzkowy ”״ 1

kloce belgijskie . . . . 
towar paryski.............................
podkłady typ pruski. . .

klepka ..... 
fryzy..................................................
plan soqy .....

1 m3

1 szt.
1 m3
1 szt. 
wyki.

175-180
125

230

zał.

Gdańsk

Gdańsk 
zał.

Gdańsk

£ 10
£ 6 

sh. 80-85 
sh.'60-65
£ 5-6

8 37 
zł. 13.50
S 14.75

S 31-34 
sh. 3.5

jesion kloce bez sęków od 25 cm. w cienk. k. 
stolarka wszystkich grubości

1 m3
240 280

zał. sh. 65

grab kloce bez sęków od 25 cm. w cienk. k. 
stolarka wszystkich grubości

1 m3
160 200

zał. sh. 25-28

olcha kloce bez sęków od 35 cm. w cienk. k. 
stolarka wszystkich grubości

1 m3 140
170

zał. sh. 47

brzoza kloce bez sęków od 30 cm. w cienk. k. 
stolarka wszystkich grubości

1 m3
110 150

sh. 23-25

buk kloce bez sęków od 25 cm. w cienk. k. 
stolarka wszystkich grubości

1 m3
140 190

zał. $ 6

osika kloce bez sęków od 25 cm. w cienk. k. 1 m3 zał. sh.’30-32

do Francji 169. 487. cz. 3,5%
W r. 1927—6.426.438 ton, z tego 

do Francji 191.636 cz. 3%
W r. 1928 — 4.888.877 ton, z te- 

go do Francji 86.411 cz. 1.8%
Ogólny przywóz drzewa do Frań- 

cji wynosił:
W r. 1925—1.491.916 ton, z te- 

go z Polski 67.988 t. ćz 4,5% 

W r. 1926—1.983.398 ton, z te• 
go z Polski 169.487 t. cz. 8,5%

W r. 1927—1.926.752 ton, z te• 
go z Polski 191.636 t. cz. 9,9%

W r. 1928-1.898.172 ton, z te- 
go z Polski 86.411 t. cz. 4,6%, .

Porównanie cyfr wywozu ogólne- 
go Polski z ogólnym przywozem 
Francji wykazuje, że eksport nasz 
znacznie przewyższa zapotrzebowa­



nie francuskie. Teoretycznie biorąc 
ilość naszego wywozu wystarczyłaby 
w zupełności na pokrycie tego za- 
potrzewania. Zauważyć wszakże wy- 
pada, że polskie drzewo dociera 
na rynek francuski w przeważnej 
części bod firmą niemiecką. Niemcy, 
jako główny dostawca materjałów 
j wyrobów drzewnych do Francji, 
są równocześnie odbiorcą tego arty- 
kułu z Polski.

Wywóz nasz do Niemiec wynośił: 
w r, 1925 2.055.062 ton, czyli 

ogólnego wywozu ״63°
w r. 1926 2.659.350 ton, czyli 

54% ogólnego wywozu
w r. 1927 3.933.051 ton, czyli 

61% ogólnego wywozu
w r. 1928 3.337.383 ton, czyli 

68,2% ogólnego wywozu
W r. 1926 wywóz niemiecki do 

Francji materjałów drzewnych wy- 
nosił 418.577 ton, podczas gdy wy- 
wóz z Polski osiągnął jedynie cyfrę 
169.487 ton. Rzecz oczywista towar 
polski pojawia się na rynku fran- 
cuskim po zmianie narodowości, 
no i ceny. Dowodzi tego ta np. 
okoliczność że, statystyka francuska 
wykazała za rok 1927 import z 
Polski 249,949 ton, podczas gdy 
statyst. polska wykazuje eksport do 
Francji 191.636 ton; około więc 
60.000 ton korzystało z pośrednictwa 
obcego.

Co się tyczy poszczególnych grup 
drzewa Francja sprowadza prawie 
że wyłącznie drzewo surowe, do 
którego przedewszystkiem zaliczyć 
należy kopalniaki.

Zapotrzebowanie kopalniaków 
przez zagłębie węglowe Nord i Pas 
de Calais, co do których posiada- 
my dostarczone ze źródła autenty- 
cznego dane, można w przybliżeniu 
określić na 1.500.000 m.3 rocznie. 
Zakup kopalniaków odbywa się za 
pośrednictwem Chambre des Houil- 
leres du Nord et du Pas de Calais, 
z siedzibą w Douai (Nord), 26 reu 
St. Jean.

Wymiary drzewa sprowadzanego 
przez tutejsze kopalnie są następu- 
jące:
1) długość 
a) w stopach

2) obwód w połowie długości 
b) w metrach

łaty

1.80 35 — 49
2.— . 40-54
2.40 50 — 59
2.50 25 — 44
2.60 45-54
3.50 45 — 49
0.80 23 — 27
1.— 23 — 27
1.20 23 — 27
1.40 30-34
1.60 25 — 45
2.50 15-24
1.20 12 — 22
6.60 i więce j 40 —60

Z drzew liściastych poszukiwane 
są wszystkie gatunki krajowe za wy- 
wyjątkiem topoli i buku. Brzoza jest 
dopuszczalna w stosunku 10%, lipa 
z gatunku lipa czarna w stosunku 5%, 
o ile lipa i brzoza wchodzą w 
skład dostawy, to razem nie mogą 
przekraczać 10% całości dostawy. 
Z drzew szpilkowanych mają zasto- 
sowanie: jodła z gatunku ״pinus 
nigra“, i ״pinus maritima“, oraz 
świerk—״sapin rouge“.

Drzewo szpilkowe oraz łaty dę- 
bowe muszą być zupełnie odarte 
z kory, a drzewo liściaste musi być 
półkantowe i obrobione tak, by 
conajmniej połowa kory była zdjęta. 
Krzywizna nie może przekraczać 
2 cm. na jeden metr bieżący. Wy- 
łączając łaty, wszystkie drzewo mu- 
si być cięte piłą, dokładnie według 
miary, długość łat mierzy się 50 
cm. bez ułamków.

Warunki kupna sprzedaży są na- 
tępujące: kopalnie kupują towar- 
franco wagon najbliższa stacja, pła- 
cąc za rzeczywisty metr3, a zapłata 
dokonywana jest w 30 dni od koń- 
ca miesiąca dostawy. Chambre des 
Houilleres, która zakupuje olbrzy- 
mie ilości drzewa, będzie miała wa- 
runki nieco odmienne. Nie ulega 
wątpliwości, że warunki płatności, 
są największą przeszkodą w nawiąza- 
niu z francuzami kontaktu bezpośre- 
dniego. Eksporter polski bowiem ze 
zrozumiałych zresztą wzglądówsprze- 
daje towar w najlepszym wypadku 
franco stacja graniczna polsko-nie- 
miecka, żądając oprócz zaliczki nie- 
odwołalnej akredytywy.

Z drzew polskich najbardziej 
są pożądane świerk, sosna, jodła 
i dąb, ten ostatni we wszelkich 
wymiarach, szerokości i długości 
oraz grubości, jedynie dobrego ga- 
tunku. Sosna i świerk używane są 
wyłącznie w ciesielstwie. W budo- 
wnictwie w okolicach Lille używany 
jest wyłącznie prawie świerk. W 
okręgu Douai, Camkrai, Arras po- 
pyt na świerk maleje natomiast 
wzrasta zapotrzebowanie na sosnę.

Co do wymiarów deski (planches 
cienkie deski, madtieres—grube de, 
ski, brusy) mają zbyt we wszystkich 
długościach, począwszy ob 2 me- 
trów wzwyż, średnia długość około 
4,50 m. Najbardziej poszukiwane 
grubości i szerokości desek są na- 
stępujące:

w cm.

8 X 23
dla desek cienkich (planches) jako 
grubość 20 mm. i 26 mm.

Belki począwszy od przekroju 

15X15 cm wzwyż nie mają ogra- 
niczenia; co d długości, to belki 
dłuższe znajdują najłatwiejszy zbyt.

Okrąglaki wędłęg posiadanych in- 
formacyj nie mogą liczyć na zbyt.

Pomyślny dotychczas wywóz drze- 
wa polskiego do Francji pozwala 
jednak przypuszczać, że przy usu- 
nięciu obćcnie istniejących prze- 
szkód odnośnie nastroju psycholo- 
gicznego importera wobec ekspor- 
tera oraz warunków kupna, sprze- 
dąży, będziemy mogli-jf liczyć na 
skuteczniejsze opanowanie rynku fran- 
cuskiego w tej dziedzinie.

IV. D.

Z Małopolski Wschodniej
Sytuacja na tutejszym rynku drzew- 

nym nie uległa w ostatnim czasie 
zasadniczym zmianom. Określić na- 
leży ją raczej jako niekorzystną.

Popyt na materjał obrobiony był 
minimalny. Również zbyt w kraju 
pozostawia wiele do życzenia. Od- 
czuć się daje ogromny brak gotówki 
tak, że obrót w kraju ograniczył się 
do małych partji towaru gorszej ja- 
kości.

Również i w eksporcie zbyt jest 
nie zadawalniający.jW Niemczech jest 
ogromny brak gotówki, kupiectwo 
silnie zaangażowane domag a się dłuż- 
szych kredytów, których przyznanie 
z uwagi na znaczną ilość upadłości 
na tamtejszem rynku połączone jest 
z wielkiem ryzykiem. Ponadto zais- 
tniał nowy moment niepewności pod 
względem wartości waluty niemie- 
ckiej, a Bank Polski przy dyskoncie 
dewiz markowych żąda już obecnie 
gwarancji waluty.

Manipulacja leśna (wyręby leśne) 
znajduje się w stadjum czynności 
przygotowawczej. Koszty przeciętne 
manipulacji nieco wyższe niż w ro- 
ku ubiegłym.

Stosunki robocze zadowalające.
Bardzo niekorzystnie na obrót 

drzewny wpłynęło wstrzymanie wy- 
płat przez Dyrekcje kolejowe za 
dostarczone w terminie materjały 
drzewne. To wstrzymanie wypłat 
przy obecnym katastrofalnym braku 
gotówki paraliżuje normalny i prawi- 
dłowy tok pracy przemysłowców 
drzewnych.

Co do cen poszczególnych ga- 
tunków drewna należy zauważyć:

Drewno okrągłe: W porów- 
naniu z sezonem zimowym ostatnich 
lat podaż z powodu braku towaru 
słaba. Płacono za jodłę i świerk dla 
tartaków krajowych od $. 4.40 do 
4.70, zaś za sortymenty eksportowe 



c
j^eny dochodziły do $. 5.— Popyt 

ył znaczny na kloce jaworowe i je- 
sionowe. Poszukiwano miękkie dłu- 
życe i kloce tartaczne do Niemiec, 
słupy telegraficzne do Belgji i Frań- 
cji, maszty (piloty) 16—20 m. dłu- 
gości do Holandji.

Ceny dębiny okrągłej wynosiły 
zależnie od jakości i grubości tu- 
dzież od oddalenia stacyj kolejo- 
wych loco las na pniu $. 7.50 do 
10.75. Cena za kloce tartaczne dla 
tartaków krajowych wynosiła $. 9.— 
do 11.— W eksportowej dębinie nie 
było większych tranzakcyj a ceny 
obracały się w granicach od $. 14 
do 23 zależnie od sortymentu gru- 
bości i jakości. Kopalniaki i papie- 
rowka są w dalszym ciągu poszuki- 
wane przez firmy krajowe i zagra- 
niczne. Za papierówkę płacono $. 
2,70 do 2.90 zależnie od tego czy 
był to materjał świeży czy suchy, 
zaś cena kopalniaków obracała się 
w granicach $. 3.25 do 3.75 zależ- 
nie od tego czy był to materjał 
świeży czy suchy, tudzież czy były 
to dłużyce czy też gotowe stemple.

Fabryki papierów w Czechosłow- 
wacji poszukiwały przeważnie ob- 
rzynki tartaczne.

Materjał у tar te miękkie: 
Żywsze zainteresowanie zauważyć się 
dało ze strony rynku francuskiego 
skąd w ostatnich tygodniach liczne 
były zapytania na bale i deski bu- 
dowlane i w materjałach tych do- 
konane zostały tranzakcje. Do Holan- 
dji poszukiwano holenderskie brusy. 
Płacono za deski do Francji $ 9.25 
do 10. — za'eżnie od wymiarów, za 
bale francuskie $. 9.50 do 10, za 
bale holenderskie płacono $. 10.25 
do 11:25 zajeżnie od przeciętnej 
długości. W ostatnim czasie było 
zainteresowanie ze strony niemie- 
ckich firm na kantówkę t. zw. ״Ber- 
lińskie belki“ za które osiągnięto 
cenę $. 10.75 do 11.25 zależnie od 
żądanych długości, tudzież od tego 
czy chodziło o zamówienie gotowych 
wykazów, czy też o zobowiązanie 
późniejszej dostawy według nadesłać 
się mających wykazów. Cena za 
deski miękkie krajowe w obrocie 
wynosiła za wązkie $. 8.75 do 9.25, 
zaś za szerokie $. 9.25 do 10.

Materjał tartydębowy: Pła 
cono za sortymenta krajowe przy 
niewielkim zainteresowaniu $. 17
do 20, zaś za sortymenta eksporto- 
we $. 19 do 23 zależnie od sorty- 
mentu i wymiarów. Bardzo poszu- 
kiwane w dalszym ciągu były ob- 
rzynane desi t. zw. ״paryski ma- 
terjał“ 1-а i II-ga klasa, oraz fryzy 
do wyrobu parkietów 1-а i II-ga 
klasa. Płacono za paryski towar $. 
27.50 do 32, zaś za fryzy $. 26 do 
31 zależnie od stosunku I-ej do 

11-giej klasy tudzież od wymiarów.
Zapotrzebowanie na progi kolejo 

we na eksport słabe.
Zaznaczyć należy większe zapo- 

trzebowanie na deszczułki posadź- 
kowe dębowe do Wiednia przy 
cenach zł. 12.50 za I-ą klasę, oraz 
zł. 11.25 za Il-gą klasę od m2.

Wszystkie powyżej podane ceny 
rozumieją się za 1 m3 loco stacja 
załadowcza w Małopolsce Wschód- 
niej.

(Dr. A. R.)

Zmiany organizacyjne 
na Górnym Śląsku.

Do niedawna jak wiadomo na 
Górnym Śląsku istniała pewna ilość 
organizacyj gospodarczych, obejmu- 
jących zakresem swego działania 
zarówno Górny Śląsk polski jak też 
i niemiecki. Rzecz jasna że było 
to wynikiem stanu przedwojennego, 
okresie przejściowym, który ulega 
stopniowej likwidacji. Trudno wyo- 
brazić sobie działalność jakiejś or- 
ganizacji centralne w Gliwicach czy 
Bytomiu na terenie Rzeczypospoli- 
tej. Mimowoli wusiałaby ona nabie- 
rać cech politycznych, nie dając 
swym członkom tych korzyści, któ- 
re zapewnić im powinny.

Jako przykład podać możemy 
Związek przemysłu Tartacznego z 
siedzibą w Bytomiu. Ostatnio został 
dokonany podział. Na terytorjum 
polskiem został utworzony Związek 
Pracodawców Górnośląskiego Prze- 
mysłu drzewnego z siedzibą w Ka- 
towicach.

Fakt ten należy powitać z rado- 
ścią. Jest to daslzy ciąg na drodze 
orgaizccji i konsolidacji przemysłu 
drzewnego Rzeczypospolitej Pols- 
kiej. Nie wątpimy że nowa organi- 
zacja znajdzie się szybko w szere- 
gu członków Rady Naczelnej Zwią- 
zków Drzewnych w Polsce.

Konjunktura W przemyśle 
mebli giętych.

Stan fabryk, wyrabiających meble 
gięte, pogorszył się znacznie w o- 
statnich czasach w związku z bra­

kiem odpowiedniej‘ ilości zleceń 
 z zagranicy. Wytwórnie mebli׳
giętych pracują jeszcze wpraw- 
dzie trybem normalnym. Zatrudnię- 
nie ich podtrzymują obecnie tylko 
zamówienia dawniejsze, gdyż no- 
wych brak.

Na ten stan rzeczy wpłynęła zmia- 
na konjunktur w Niemczech, które, 
jak wiadomo, są największym od- 
biorcą produkcji naszych fabryk, wy- 
syłając polskie meble gięte, po u- 
przedniem zaopatrzeniu ich w mar■ 
ki własne na dalsze rynki światowe.

ł Kom. Ekonom. Ligi 
Narodów

Komitet Ekonomiczny Ligi Naro- 
dów na posiedzeniu w duiu 24 czer- 
wca obradować będzie nad kwestją 
uregulowania międzynarodowego ha- 
ndlu drzewem. Jest to sprawa nie- 
zmiernie doniosła dla polskiego ży- 
cia gospodarczego.

Wystawa Drzewna w Królewcu
Konsulat Generalny w Królewcu 

zawiadamia, że w dniu 24 b. m. ot- 
warta będzie w Królewcu Wystawa 
Drzewna, organizowana przez Ver- 
band Ostpreussischer Holzhandler 
und Sagewerke i Verband Deu- 
tscher Ingenieuere, która ma na ce- 
lu uwidocznienie postępów techni- 
cznych w przeróbce drzewa w 
Niemczech. W tym samym czasie 
będzie się odbywał, jak wiadomo, 
w Gdańsku Niemiecki Zjazd Leśny 
(Deutsche Forsttagung) i zjazd nie- 
mieckich inżynierów, poświęcony 
przeróbce drzewa. Wystawa Króle- 
wiecka ma cele dydaktyczne, a nie 
handlowe, jakkolwiek obesłana bę- 
dzie przez fabryki maszyn do prze- 
róbki drzewa, etc.

Zjazd ekonomistów
W związku z Powszechną Wysta- 

wą w dn. 24, 25 i 26 maja odbył 
się w Poznaniu zjazd ekonomistów. 
Obrady dotyczyły trzech tematów: 
wykształcenia ekonomicznego, kon- 
junktur gospoda-czych, racjonaliza- 
cji i kartelizacji. Przewodniczył pro- 
radom A. Kostanecki.

Ze względu na brak miejsca, 
szczegółowe sprawozdanie naszego 
przedstawiciela odkładamy do na- 
stępnego numeru, zaznaczając tylko, 
że poziom obrad był bardzo wyso- 
ki. Wymiana myśli na zjeżdzie 
będzie mieć niewątpliwie żywy od- 
dźwięk w życiu.



Z pośród referatów wymienić 
należy:

prof. Lewiński — Znaczenie i za- 
dania wykształcenia ekonomicznego

prof. Taylor — Wyższe wyksz- 
tałcenie ekonomiczne w Polsce

prof. Bujak — Potrzeby nauki 
ekonomiki w Polsce

prof. E. Lipiński, — Metody ba- 
dania konjunktur i zagadnienie pro- 
gnozy

prof. A. Krzyżanowski — Kon- 
juktura a bilans handlowy oraz ka- 
pitalizacja i emigracja kapitałów

prof. H. Gliwic, — Tendencje 
racjonalizacji i kartelizacji w gosp. 
światowej

doc. F. Zweig, — Kartelizacja 
przemysłu drzewnego

prof. St. Biedrzycki, — Racjona- 
lizacjn w rolnictwie

Terminologia leśna
W dn. 26 i 27; u. m. odbyło się 

IX posiedzenie Komitetu Termino- 
logji Leśnej, w którem wzięli udział 
pp. prof. Władysław Jodliński prof. 
Adam Antoni Kryński prof. Stani- 
sław Sokołowski prof. Aleksander 
Kozikowski prof. Adam Schwarz 
i docent Stanisław Hubicki

Posiedzenie otworzył Prezes Ko- 
mitetu prof. Jedliński, poczem od- 
czytano i przyjęto protokół z poprzed- 
niego posiedzenia.

Następnie przystąpiono do roz- 
patrywania działu HODOWLI LA- 
SU, referuje prof. Sokołowski. Us- 
talono następujące ważniejsze okre- 
ślenia z dziedziny gleboznawstwa 
leśnego: czynniki glebowe, gleby 
lub edaficzne, donudacja czyli zmy- 
wanie gleba alkaliczna, kwaśna i 
obojętna, gleba bezwzględnie leśna, 
napływowa lub aluwjalna, naga i po- 
kryta, oddychanie gleby i t. d. W 
celu przejrzenia i ewent. uzupełnię- 
nia działu gleboznawstwa leśnego 
postanowiono oddać materjały p. 
T omaszewskiemu.

Z działu INŻYNIERJI, referowa- 
nego przez inz. Hubickiego, przyję- 
to terminologię z zakresu budo- 
wnictwa, robót ziemnych i instru- 
mentów mierniczych.

Prof. Schwarz referował następnie 
dział UŻYTKOWANIA LASU; przy- 
jęte nast. ważniejsze określenia: wy- 
siek, wypływ lub wyciek (żywicy), 
zacinacz lub nóż do zacinania, spo- 
soby żywicowania: sposób opało- 
wania i żeberkowy, przesycenie ży- 
wicą brzeszczot piły, grzbiet i os- 
trze (z uzębieniem) piły, zęby roz- 
wiedzione, pogrubione, napięcie pi- 
ły, oklejka cieńsza lub fornir (a nie 
fornier), oklejka grubsza lub dykta, 

sklejka lub dykta klejona, meble 
oklejkowe lub fornirowane, strugać 
i strug, wełna drzewna, a nie woli- 
na, wełniarka maszyna do wyrobu 
wełny, pręcik zapałczany, papie- 
rowka—drewno do wyrobu papieru, 
drewno rezonansowe, (odźwięczne), 
podkłady a nie progi kolejowe, wzo- 
rzec lub model, ścinanie i obalanie, 
szarzenie i nie tlenie, ściganie (w 
górach zrywka), robotnik leśny (w 
woj. zachodnim—kulen) i t. d.

Z poprzedniego posiedzenia przy- 
jęto terminy: koszta lub koszty, per- 
sonel, a nie personal wzgl. personał.

Następne posiedzenie naznaczono 
na drugą połowę października.

Na tem posiedzenie zakończono.

Wiadomości 
handlowe

Transakcje
F־aSosna—Dąb, Warszawa, sprze- 

dała 50.000 szt. podkładów dębo- 
wych f-ie Tel, S. A. w Warszawie.

F-a Rabmil, Słonim sprzedała swo- 
je plansony f-ie Danziger Holzkon- 
tor po cenie 3.8 sh. za stopę f-co 
Gdańsk.

F-a Sosna—Dąb, Warszawa sprze- 
dała f-ie Norbert Schwarzwald, Lwów 
70 wagonów klepki bednarskiej eks- 
portowej (bindry) po cenie za ko- 
pę $ 14.60.

Sprzedany w swoim czasie przez 
hr. Sliznia objekt leśny przy stacji 
Domanowo f-ie Neukrug, został osta- 
tecznie nabyty przez f-ę Rabmil, 
Słonim za cenę $88.000. Eksploa- 
tacja tego objektu została już roz- 
poczęta.

F-a Karlin, Gdańsk nabyła więk- 
szą ilość tarcicy dębowej przy st. 
Nurzec u f-y Wertheim i S-ka.

F-a Wolf Hermann, Berlin współ- 
nie z Ordynacją Zamoyską sprzeda- 
ły f-ie Danziger Holzkontor, Gdańsk 
60.000 stóp kub. plansonów po ce- 
nie za stopę sh. 3.6.

F-a B-cia Majzner i Grundland, 
Warszawa kupiła u p. Mikulicz-Ra- 
deckiego na Wołyniu 2500 m3 de- 
sek obrzynanych krajowych.

F-a Sosna-Dąb, Warszawa eks- 
ploatująca dębinę w Ordynacji Za- 
moyskiej na rachunek tejże, sprzeda- 
la f-ie Karlin, Gdańsk ok. 4500 ms 
dębiny okrągłej po cenie za m3 f-co 
wag. st. zał. za bloki od 30—■40 
c/m sh. 68, od 40—50 c/m sh. 87 
i za bloki o średn. powyżej 50 cm. 
sh. 126.

F-y K. Cukier, Warszawa і I. 
Goldberger, Gdańsk sprzedały współ- 
nie z objektu nabytego w Ordy- 
nacji Zamoyskiej 60.000 stóp kub. 
plansonów 18/3i i 1800 m3 dębiny 
okrągłej f-ie Danziger Holzkontor, 
Gdańsk.

F-a Karlin, Gdańsk nabyła przy st. 
Nurzec od f-my Tenlas, Warszawa 
ok. 1000 m3 dłużyc dębowych.

F-a Lodag, Gdańsk sprzedała ok. 
5000 m3 świerka okrągłego, pocho- 
dzącego z lasów augustowskich f-ie 
Plagef w Niemczech po cenie sh. 
19 za m3 f-co woda Mosty—Grodno.

F-a Sosna—Dąb, Warszawa sprze- 
dała 40.000 sztuk podkładów sosno- 
wych f-ie Las S. A, Warszawa.

Informacje
Przygnębiające wrażenie wywarła 

w tutejszych kołach drzewnych wia- 
domość o zawieszeniu wypłat przez 
starą i poważną firmę S. Goldstein, 
Bytom, prowadzącą rozległe intere- 
sy z Polską. Passywa tej firmy wy- 
noszą okrągło 2 miljony marek. 
W jakim stosunku bardzo poważne 
wierzytelności niektórych polskich 
firm, znajdą pokrycie w aktywach 
firmy Goldstein, nie daje się narazie 
stwierdzić.

Najnowsze maszyny do ob- 
róbki drzewa. Ogólne zainte- 
resowanie na Powszechnej Wy- 
stawie Krajowej przykuwa w’ Pa- 
łacu Targowym stoisko Fabryki 
Traków i Maszyn do Obrób- 
ki Drzewa dawn. C. Blumwe 



Syni, Sp. Akc. z Bydgo- 
szczy. Fabryka ta wystawiła po- 
między innemi swemi znanemi 
maszynami najnowsze swe kon- 
strukcje a mianowicie blokową 
piłę taśmową do przecierania 
kloców i maszynę do wyrobu 
parkietów, piłę taśmową, wier- 
tarkę z wbudowanym elektro- 
motorem. Maszyny te, ostatnie 
słowo techniki w dziedzinie ob- 
róbki drzewa, nie były dotąd 
wyrabiane w kraju. Upada więc 
konieczność sprowadzania tych 
maszyn za drogie pieniądze z 
zagranicy, na czem tylko zyska 
nasz bilans handlowy. Pozatem 
dowiedzieliśmy się, że powyż- 
sza fabryka zgłosiła znowu pa- 
tent na udoskonalenie w kon- 
strukcji traków, chodzi miano- 
wicie o momentalny wyłącznik, 
umożliwiający nietylko momental- 
ne wstrzymanie posuwu traku 
lecz również szybką zmianę kie- 
runku posuwu, co może być 
koniecznością, o ile w przecie- 
ranym klocu spostrzeże się gwóźdź 
lub odłamek pocisku z czasów 
wojennych.

kupcy u ministra skarbu.
Dn. 6 bm. została przez kierów- 

піка min. skarbu 1. Matuszewskiego 
w obecności p. dyr. pt. Starzyńskie- 
kiego delegacja naczelnej rady zrze- 
szeń kupiectwa polskiego w osobahe 
pp.: prezesa B. Hersego, posła H. 
Bruna dyr. J. Jakubowskiego i dyr. 
B. Sikorskiego. Delegacja przędło- 
żyła p. ministrowi w specjalnym 
memorjale najpilniejsze postulaty po- 
stulały podatkowe hanhlu, wymaga- 
jąc realizacji zarówno na drodze 
ustawodawczej, jak i w formie roz- 
porządzeń wykonawezych i okólni- 
ków intepretacyjnych.

W dłuższej konferencji delegacja 
szczegółowo zobrazowała p. mini- 
strowi warunki pracy handlu, wytwo- 
rzone systemem podatkowy i prosi- 
ła o uwzględnienie w możliwie 
najszerszym zakresie przedstawio- 
nych postulatów.

P. minister Matuszewski zapewnił 
uczestników konferencji, że jaknaj- 
życzliwiej zapozna się ze złożonemi 
mu materjałami.

Płatności Podatkowe w czerwcu
Ministerstwo skarbu przypomina 

płatnikom podatków bezpośrednich 
że w czerwcu r. b. płatne są nastę- 
pujące podatki.

1) do dnia 15 czerwca — wpła- 
ta 11 części różnicy pomiędzy kwotą 
wymierzonego podatku przemysło- 
wego od obrotu za r. 1928 a kwotą 
uniszczonych zaliczek za tenże rok 
przez tych płatników, którzy w te- 
rminie do dnia 15 maja r. b. uiścili 
1 część powyższej różnicy.

2) do 15 czerwca — wpłata po- 
datku przemysłowego od obrotu osią- 
gniętego w maju r. b. przez przed- 
siebiorstwa handlowe 1 i 2 kat. 
i przemysłowe 1 — 5 kat., prowa- 
dzące prawidłowe księgi handlowe 
oraz przez przedsiębiorstwa sprawo- 
zdawcze:

3) podatek dochodowy od upo- 
sążeń służbowych, emerytur i wyna- 
grodzeń za najemną pracę — w cią- 
gu 7 dni po dokonaniu potrąceaia.

Nadto płatne są zaległości z tytu- 
łu podatku majątkowego oraz kwoty 
zaległości odroczonych i rozłożonych 
na raty z terminem płatnośct w czer- 
wcu, tudzież podatki, na które płat- 
nicy otrzymali nakazy płatnicze z te- 
rminem płatności w tymże mieziącu

wpływ z podatku duchowego
Wpływ z podatku dochodowego 

w r. 1928 dał 224.5 milj. zł., t. j. 
o 39 proc, więcej, niż w r. 1927 
(161.1 milj. zł.) i o 116 proc, więcej 
aniżeli w r. 1926 (103,9 milj. zł.).

Wiadomości 
firmowe

Pięćpziesięciolecie Firmy 
Feliks Wierciński

W roku bieżącym obchodzi pięć- 
dziesięciolecie swego istnienia jedna 
z najpoważniejszych na rynku poi- 
skim firm drzewnych, firma ״Feliks 
Wierciński“ Przemysł Leśny i Han- 
del Drzewny w Warszawie.

Założona w r. 1879 przez ś. p. 
Feliksa Wiercińskiego, przeszła 
w r. 1909 po śmirci założycie- 
la, na własność spółki firmo 
wej, której właścicielami są syn 
założyciela p. Czesław Wierciński 
i p. Wacław Stanielewicz. Od tego 
też czasu, t. zn. od 20 lat stosunki 
prawne firmy nie uległy żadnej 
zmianie, co w świetle przeobrażeń, 
jakie zaszły w przeciągu tego czasu 
na rynku drzewnym Polski central­

nej i wschodniej, jako terenie ope- 
racyjnym firmy, najlepiej charakte- 
ryzuje jej solidność i kupiecką wy- 
trawność jej właścicieli.

W ostatniem dziesięcioleciu firma 
 -Feliks Wierciński“ znacznie roz״
szerzyła zakres swych interesów i 
rozbudowując nadal swój dział han- 
dlowy, który zaspakaja w zakresie 
materjałów drzewnych potrzeby bu- 
downictwa wielu miast polskich, 
podjęła również eksport materjałów 
tartych . i w tym celu, ażeby się 
oprzeć na własnej produkcji, pobu- 
dowała dwa tartaki w lasach pań- 
stwowych a mianowicie w Lipcu i 
Nurcu łącznie z kompletem budyń- 
ków gospodarczych oraz siecią 
kolejek dojazdowych w Nurcu i 
Radziwiłłówce.

W Warszawie posiada firma naj- 
większe składy materjałów drzew- 
nych, mieszczące się na własnych 
nieruchomościach przy ul. Wolskiej 
i posiadające własną bocznicę ko- 
lejową. Składy te są stale zaopa- 
trzone w znaczne ilości doborowego 
materjału drzewnego i stanowią 
dogodnie położone źródło pokrycia 
zapotrzebowania najpoważniejszych 
firm budowlanych.

Niezwykła solidność firmy ״Feliks 
Wierciński“, jej punktualność i 
akuratność w wywiązywaniu się z 
wszelkich obowiązków wobec Pań- 
stwa, dostawców i klijentów, zjed- 
nały jej ogólne poważanie, do 
którego dołącza się jeszcze mir, 
jaki zaskarbić sobie umieli właści- 
ciele firmy dzięki swym zaletom 
osobistym i żywemu udziałowi w 
życiu społecznem, a przede- 
wszystkiem naszej gałęzi gospodar- 
stwa społecznego. W związku więc 
z 50-cioleciem firmy składamy jej 
Właścicielom serdeczne gratulacje 
i życzenia dalszego rozwoju i dzia- 
łalności dla dobra kraju.

List do Redakcji
Od jednego z przyjaciół naszego 

pisma otrzymaliśmy następujący list: 
Szanowny Panie Redaktorze!

Wr cając z kilkoma kolegami, 
przemysłowcami drzewnymi z otwar- 
cia P. W. K. z Poznania do War- 
szawy nie mogliśmy przejeżdżając 
przez pow. Września oprzeć się po- 
kusie skorzystania ze sposobności 
oględnięcia zakładów przemysło- 
wych B. Bystrzycki w Orzechowie, o 
których słyszeliśmy tyle dobrego. Zbo- 
czyliśmy więc z drogi i pojechaliśmy 
do Orzechowa, gdzie szczęśliwie 
zastaliśmy gospodarza p. Bystrzy- 
ckiego, który z całą gościnnością
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podjął się pokazać nam swoją fa- 
brykę. Ponieważ godz. była spó- 
żniona i praca w fabryce była na ukoń- 
czeniu, przeto p. Bystrzycki, chcąc nam 
umożliwić oglądnięcie jej w pełnym 
biegu, zarządził przedłużenie pracy 
o godzinę, co nie wywołało naj- 
mniejszego choćby sprzeciwu ze 
strony robotników. Drobny na pozór, 
szczegół ten charakteryzuje najle- 
piej stosunek między pracodawcą 
a robotnikami fabryki B. Bystrzy- 
cki.

Przy sposobności zwiedzania fa- 
bryki poczyniłem następujące spo- 
strzeżenia, którymi chciałbym się 
podzielić z Panem Redaktorem, dla 
ew wykorzystania tego w Jego 
piśmie:

Fabryka zatrudnia około 300 lu- 
dzi i pracuje na 2 zmiany, przera- 
biając poważne ilości dębiny na 
posadzki i forniery, które eksportu- 
je prawie że w całości zagranicę, 
docierając bezpośrednio, w różnych 
krajach, wprost do konsumentów.

Prowadzenie fabryki stoi, pod 
każdym względem, na bardzo wy- 
sokim poziomie.

Pod względem technicznym, wi- 
dzimy najnowsze typy precyzyjnych 
obrabiarek do drzewa.

Jakość zakupowanej przez fabry- 
kę dębiny, jak również sposób prze- 
rabiania i gatunkowania materjału 
są pierwszorzędne,

P. Bolesław Bystrzycki niesie wy- 
soko zagranicą sztandar solidności 
kupieckiej polskiego przemysłu drze- 
wnego i niewątpliwie można go u- 
ważać za czołowego przedstawicie- 
la tej gałęzi przemysłu w Polsce.

Stosunek p. Bystrzyckiego do 
pracowników i robotników nacecho- 
wany jest poczuciem obywatelskim 
i sięga do głębi ich potrzeb.

Fabryka położona nie gdzieś da- 
leko na kresach wschodnich, a w 
nąjbardziej kulturalnym ośrodku 
Polski, posiada wybudowany przez 
właściciela obszerny dom ludowy 
ze sceną, wielką salą i bibljoteką.

Prócz tego p. Bystrzycki pobu- 
dował specjalny kościół, położony 
w obrębie terytorjum fabrycznego

Są to oczywiście tylko krótkie 
uwagi narzucające się każdemu 

zwiedzającemu fabrykę i zapozna- 
jącemu się choćby pobieżnie z 
jej urządzeniem i myślą przewodnią 
jej kierownictwa, sądzę notomiast 
że dadzą one może impuls do szcze- 
gółowego zajęcia się tą fabryką, ja- 
ko wzorem godnym naśladownictwa, 
przez pismo Pana Redaktora, powo- 
lane do objektywnej oceny nie- 
tylko ujemnych, ale i dodatnich ob- 
jawów w naszym przemyśle, do 
jakich właśnie należy zaliczyć wszy- 
stko to, cośmy mieli sposobność 
zaobserwować w zakładach p. B. 
Bystrzyckiego.

Łączę i t. d. podpis

List powyższy podajemy do wia- 
domości publicznej z całą jego sa- 
tysfakcją, zawarte w nim dane, do- 
tyczące ״Zjednoczonych Fabryk 
Przeróbki Drzewa B. Bystrzycki 
Tow. Akc.“ w Orzechowie, posta- 
ramy się w przyszłości uzupełnić 
szczególnym opisem.
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trockenes, gut gepflegtes Materiał, erster Qualitat in Starken 
vonl—4 Zoll, fiir sukzessive Lieferung in 6 Monaten franko 
Waggon polnische/deutsche Grenze oder fob. Danzig. Angebote 
mit genauer Qualitatsumschreibung und wo die Ware zu 
besichtigen ist, erbeten unter Nr. 347 Bur. des. BI.

347. 100/2

50-cioletni jubileusz światowej 
firmy

Firma Danneberg & Quandt Berlin- 
Lichtenberg, obchodzi 50-cioletni 
jubileusz swego powstania. Klijenci 
tej firmy z wszystkich części świata 
nadsyłają jej swe gratulacje, do 
których i my się przyłączamy współ- 
nie z wieloma polskimi odbior- 
cami tej firmy, której zakres dzia- 
łania i rozwój postaramy się poniżej 
w krótkich słowach scharaktery- 
zować.

Założycielami firmy w 1879 r. 
byli pp. B. Danneberg i W. Quandt, 
z których ten ostatni w niedługim 
już czasie wystąpił z firmy, którą 
odtąd prowadził wyłącznie p. Dan- 
neberg. Dzięki jego pracy i stara- 
niom firma ze skromnych począt- 
ków rozwinęła się w krótkim czasie 
i przeszła po jego śmierci w 1900 r. 
na własność jego syna p. Ernesta 
Dennebey, dotychczasowego wy- 
łącznego właściciela i szefa firmy, 
która obecnie przoduje w fabrykacji 
suszarni i innych aparatur. Obszar 
należący do fabryki obejmuje 
29.000 m2, zabudowania 17.000 m2. 
Fabryka posiada najbardziej nowo- 
czesne urządzenia i zastosowuje 
stale wszelkie zdobycze techniki, 
które mogą wpłynąć na ulepszenie 
wyrabianych przez nią aparatów.

Produkcja fabryki jest wypusz- 



ćzana na rynek pod ochronną marką 
słowną DAQUA przez dwa od- 
działy. Jeden sprzedaje części i po- 
jedyńcze aparaty, wentylatory, ruro- 
ciągi i t. d.—drugi zajmuje się wy- 
łącznie urządzaniem kompletnych 
instalacyj i dzieli się na szereg 
pododdziałów, prowadzonych przez 
inżynierów - specjalistów. Fabryka 
buduje: instalacje ekshaustorowe 
dla trocin, dymu, oparów i t. d., 

suszarnie dla drzewa, tekstyljów, 
żelaza i metali (suszarnie lakieru), 
produktów rolniczych i t. d. Pod 
względem zalet suszarnie dla drewna 
systemu DAQUA wiodą prym, 
jako wypróbowane i stale ulep- 
szane przez dziesiątki lat. Przeszło 
2.000 tych suszarni zostało dotych- 
czas zainstalowanych.

Drugi pododdział produkuje in- 
stalacje ogrzewcze, wentylacyjne, 

zwilżające i wsiąkające opary, słyń- 
ne na całym świecie że swej celo- 
wości i jakości.

Także u nas w Polsce cieszą się 
wyroby DAQUA najlepszą opinją, 
dotyczy to również suszarni dla 
drzewa, ciągle ulepszanych i przy- 
czyniających się do podniesienia na 
szej produkcji drzewnej.

Siiddeutsche Holzindustrie A.G.
Munchen Wittelsbacherplatz 4 

Telef. 20532.
Abteilung: Auslandsproduktion 

kupuje i sprzedaje
FRYZY DĘBOWE 

FRYZY BUKOWE 
w żądanych rozmiarach.

Papierówkę świerkową 
skrobaną lub okorowaną bez łyka, 
franco granica oclona, w każdej 

ilości zakupuje

Otto Hohna, Stolp, Pommern

KOMPLETY SKRZYNKOWE
w paczki nadające się do

transportu
za gotówkę POSZUKIWANE 3 

Oferty kierować pod О. I. 2651 ײ
Ann:-Exp. Ollendorf, Breslau I.

J. F E R S Z T
EKSPORT DRZEWA

WARSZAWA, Chmielna Nr. 33

Telef. 240-43 i 240-45. Adr. teleraf. ״RSZTJOT“

SPECJALNOŚĆ: drzewa liściaste
284. 502

DROBNE OGŁOSZENIA
TY9IAP morS°w buczyny materjałowej 
I lulrjU lub więcej wtem może być tak- 
że część drzewa szpilkowego kupię na do- 
godnych warunkach. Dokładne oferty skie- 
rować Nowy-Sącz, Skrytka pocztowa 59.
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I enerS‘czny׳ kawaler,
LLullInj średnie wykształcenie zawodo- 
we, 10-cioletnia praktyka w lasach państw., 
specjalność: hodowla, eksploatacja i urzą- 
dzenie lasu, poszukuje samodzielnej lub 
odpowiedniej posady w lasach prywatnych. 
Warunki umowy może ubezpieczyć kaucją 
do 10.000 zł. Na posadzie może równo- 
cześnie podjąć się sporządzenia planu gospo-

darstwa leśnego. Referencje dobre. Oferty 
proszę uprzejmie kierować do ״Kurjera 
Warszawskiego“, Marszałkowska 101 — dla 
Leśnika“. 342״

7flnlnV INKASENT poszukuje inkaso za 
ŁUUIIIj prowizja na Warszawę. Oferty 
 Drzewa״ dla Inkasenta“ do Administracji״
Polskiego".

TY^IAFF chorych na katar żo- 
1 1 łądka, wzdęcie, kurcze,

bóle, niestrawność,- brak apetytu, ogólne 
osłabienie odzyskało zdrowie używając ziół- 
ka sławnego na cały świat Dr. Dietlą, pro- 
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej 
Adres: Liszki — Apteka. 341.

Adresy polecenia godnych firm w/g specjalności.
Les adresses de firmes specieaux. Adressen der empfehlenswerten Specialfirmen:

1. TARTAKI - SCIERIES - SAGEWERKE
a) MATERJAŁY MIĘKKIE - MAT. TEŃDRES - WE1CHE 

SCHNITTWARE

Górnośląskie Tow. Akc dla przem. drzewnego 
Tarnowskie Góry.

Bracia Maryańscy
Warszawa, Grzybowska 96.

Danziger Sleeperkontor — W. Schoenberg 
Gdańsk, Elisabethwell 9.

Bracia Krugman i A. Monitz
Białystok, Fabryczna 27 a. Gdański Eksport Drzewny — I. Goldberger 

Gdańsk, Reitbahn 2.



Szymon Ułam
Lwów, 3-go Maja 12.

Feliks Wierciński.
Warszawa, Zórawia 24.

III. FABR. FRYZÓW — FABR. DE FRISEŚ — 
FRIESENFABR1KEN

B. Bystrzycki, S. A.
Orzechowo, pow. Września.

L. Milsztejn
Warszawa, Al. Jerozolimska 73.

S. Katz i S-ka
Warszawa, Piękna 14.

B. Krygier
Warszawa, Hortensja 6.

Lubrzyńska, Heller i S-ka 
Warszawa, Mokotowska 54.

Rozwadów - Kępa 
Warszawa, Piękna 11.

S. E. Kowartowski
Warszawa, Chłodna 8.

I Ronin
Warszawa, Marszałkowska 99.

Edw. Borken - Hagen 
Bronna Góra, Polesie.

b) MATERJAŁY TWARDE — MAT. DURS — HARTĘ 
SCHŃITTWARE

Danziger Sleeperkontor — W. Schoenberg 
Gdańsk, Elisabethwall 9.

IV. FABR. BECZEK — FABR. DE TONNEAUX —
FASSFABR1KEN

Górnośląskie Tow. Akc. dla przemysłu drzewnego 
Tarnowskie Góry.

V. KLEPKA I BINDRA — DOUVES — STABE
u. BINDER

S. Katz i S־ka
Warszawa, Próżna 14.

VI. PAPIERÓWKA — BOIS POUR PAPIER — 
PAPIERHOLZ

B-cia Krugmann i A. Monitz 
Białystok, Fabryczna Tl a.

Gdański Eksport Drzewny — I. Goldberger 
Gdańsk, Reitbahn 2.

B. Bystrzycki S. A.
Orzechów, pow. Września.

.Oak“ S. A״
Warszawa, Próżna 14.

Majzner B-cia i Grundland
Warszawa, Leszno 77.

J. Ferszt
Warszawa, Chmielna 33.

II. FABR. DYKT I FORNIRÓW-FABR. DE LON- 
TREPLAOUES ET PLACAGES — SPERRPLA- 
TTEN U FURNIERFABRIKEN

A. Ejdelsztejn і I. Jachniuk
Kostopol.

VII. IMPREGNACJA — IMPREGNAT1ON —
IMPRmGNIERUNG

Polskie Zakłady Impregnacyjne S. A. 
Warszawa, Wiejska 16.

VIII. MASZYNY 1 NARZĘDZIA - MACHINES ־ 
OUT1LS — HOLZBEARBE1TUNGSMASCHI-

NEN

H. Miihsam S. A.
Włocławek.

K. Engelmann
Łódź, Ogrodowa V•

Inż. Z. Kleniec i S. Goldbaum
Warszawa, Al. Jerozolimskie 11.

S. Waberski i S-ka, S. A. 
Warszawa, Markowska 8.

Stowarzyszenie Mechaników Polskich z Ameryki S. A. 
Warszawa, Marszałkowska 46.

.Oikos“ S. A״
Lwów, 3-go Maja 16.

Inż. D. Goldberg
Warszawa, Twarda 10.

Towarzystwo Przemysłowo-Leśne S. A. 
Warszawa, Królewska 35.

“Technomobił״
Warszawa, Świętokrzyska 41.



”OIKOS״
SPÓŁKA AKCYJNA DLA PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

Biuro centralne we LWOWIE, Ul. TZEC1EGO MAJA 16.
Telefon nr. 1-44 i 14-24. Adres telegraficzny: OIKOS LWÓW

Codę: Rudolf Mosse Holz-Code

Produkcja własnych zakładów przemysłowych:
WSZELKIE MATERJAŁY TARTE SOSNOWE I DĘBOWE

Płyty klejone olchowe, brzozowo i t. d. wedle suchego sposobił sklejania. Slolarszczyzna budowlana i meblowa.
348 6S|3

Stefan Herzyk
ZARZECZE, p. Żywiąc, woj. Krakowskie

Wyrób koszów balonowych dla przemysłu chemicznego 
״ ״  na wełnę dla przemysłu włókienniczego

na wędliny dla przemysłu masarskiego ״ ״
.na śruby dla przemysłu metalowego ״ ״

351 33JII

DANIEL GOLDBERG
Dypl. inżynier

Warszawa, Twarda 1O, tel. 425-53

BUDOWA, REMONT i KOMPLETNE URZĄDZENIE ZAKŁADÓW DLA 
OBRÓBKI DRZEWA: tartaków, fabryk fornieru i płyt klejonych, beczkami, 
stolarni, wytwórni galanterji drzewnej.
URZĄDZENIA DO MECHANICZNEGO TRANSPORTU i ŁADOWANIA 
DRZEWA: dźwigi (windy) do wyciągania kloców z wody—łańcuchowe i linowe 
na każdą odległość, automatycznie działające, transportery rolkowe, łańcu-

howe, linowe, pasowe—do belek, desek, odpadków i trocin, dźwigi do łado-
wania drzewa. Wózki, przesuwnice, tarcze obrotowe.
PALENISKA SPECJALNE na odpadki drzewne i trociny.
MONTAz. i NAPRAWA wszelkich maszyn do obróbki drzewa, oraz silników 
i kotłów.
PROJEKTY, RYSUNKI, KOSZTORYSY wszelkich urządz.do obróbki drzewa.
PORADY TECHNICZNE dozór, udoskonalenia, oszczędności w produkcji, 
powiększenie wydajności, etc.
DOSTAWA MASZYN, silników i narzędzi nowoczesnych typów.

Obsługa klijenteli fachowa i staranna.

Liczne referencje.
298. 110/2

S. E. KOWARTOWSKI
PRZEMYSŁ LEŚNY

CHŁODNA Nr. 8, tel. 311-50, 306-78
280 50/2.



Wyszła z druku

”Tablica Orjentacyjna Drewna Użytkowego״
(Ułatwienie obliczeń i kalkulacji materjałów budowlanych)

z dwoma tablicami kolorowemi.

= układu ׳

W. DOŁĘGA-OTOCKIEGO
Do nabycia w administracji naszego pisma po cenie zł. 2.50 

za egzemplarz.

== Zamiejscowym z doliczeniem 25 gr. za porto. =

DOM HANDLOWY

B. KRYGIER
Warszawa, Hortensja 6.

Telefon 105-49, 176-18, 94-36 (gab. szefa) Adres telegraficzny: ״BEKRYGIER WARSZAWA“

PRZEMYŚL LEŚNY

Eksport wszelkich materjałów drzewnych

TARTAKI WŁASNE

w Bostyniu, w Łuszczy, w Jaślisku koło Rymanowa

Oddział i składy w porcie Gdańskim (Weichselmuende)

FIRMY POKREWNE

Wielkopolski Przemysł Drzewny S-ka Akc.
Polska Spółka Akcyjna Przemysłu Leśnego w Warszawie

254. 1302



1♦

B-cia KRUGMAN i MONITZ IMI
ES

Sp. firm.

BIAŁYSTOK
FABRYCZNA 27a

Tel. 351, 908
Skrót telegr. KRUGMAN

WARSZAWA
KRÓLEWSKA 29a

Tel. 153-28
Skrót telegr. AMONITZ

К PRZEMYSŁ I EKSPORT LEŚNY ES
WŁASNE TARTAKI

349 130|II

Zakłady Wyrobów Drzewnych w Kostopolu (Wołyń)

Adres telegraficzny:
FORN1ERN1A“ — KOSTOPOL״

TELEFONY:
Nr. Nr. 1, 2, 15.

RUDOLF MOSSE-CODE.

*־־

Sp e c j а I n o ś ć

Dykty olchowe klejone 

i materjały tarte miękkie

BOCZNICA WŁASNA

358.130/11



Najnowsze udoskonalone
Maszyny do wyrobu
FORNIERÓW 554 5513
(ŁUSZCZARKI) "

Specjalnej fabryki maszyn do drzewa

Kappel A.-G, w Chemnitz-КаррвІ
egz. od I8G0 r.

Wyłączne zastępstwo na Rzeczp. Polsk. i składy fabryczne:
Dom Techniczny ״TECHNOMOBIL“, Warszawa, Ś-to-Krzyska 41. Telefony: 148-24 i 253-05 
Dostawa natychmiastowa. :........-..... Dogodne warunki spłaty. ■—....... ■ Żądajcie katalogów.

PRZEMYSŁ LEŚNY

ROZWADOW-KĘPA
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

W WARSZAWIE, ULICA PIĘKNA Nr. 11, Telefon 321-81, 65-09

WŁASNE EKSPLOATACJE LASÓW I TARTAKI

MATERJAŁY WSZELKICH GATUNKÓW DRZEW IGLASTYCH I LIŚCIASTYCH

182. 65/2

DRUKI 
WSZELKIE BLANKIETY, FORMU- 
LARZE i DRUKI DLA ZARZĄDÓW 
LASÓW, TARTAKÓW i INNYCH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU DRZEW- 

NEGO WYKONUJĄ

NAJTANIEJ
NAJSZYBCIEJ

ZAKŁADY GRAFICZNE 

 ”ARBOR״
WARSZAWA, SOLEC 50, TEL. 221-92.

CENY OGŁOSZEŃ
TARYFA KRAJOWA

OKŁADKA I-sza str., dolny pas 30X200 mm — zł. 220.—, ІІ-ga i III-cia str., 7i str. — zł. 420.—, ‘/2 str. zł. — 250.—, 1Ą str. zł. — 
150.—, lV-ta str. str. zł. 400.—, 7s str. zł. 220.—, 7-і str. zł. 120.—. Ogłoszenia wewnątrz numeru: za 1 milimetr jednoszpaltowy
przed tekstem — gr, 80, w tekście — 

się nie udziela.
gr. 90, za tekstem — gr. 75, drobne — gr. 15 za słowo. Od cen powyższych 
Za terminowy druk administracja nie odpowiada. Strona = 3 szpaltowa.

żadnych rabatów

TARYFA ZAGRANICZNA, CENY W DOLARACH
OKŁADKA: I-sza str. dolny pas 30X200 mm 30.—, ІІ-ga i III-cia str., 7i str. 45.—, 7г str. 30.—, 7« str. 20.—, IV-ta str. 71 str. 0,— 
7» str. 25.— 7< str 15.—. Ogłoszenia wewnątrz numeru: 1 mTmetr jednoszpaltowy- przed tekstem 0.15, w tekście 0,20, za tekstem 

0.15 drobne — 0.05 za słowo.

Wydawca: Spółka Wydawnicza Drzewna S-ka z ogr. odp. Za Redakcję: Tadeusz Garczyński

Zakł. Graf. ״ARBOR‘‘,Ws y, Solec 50, tel. 221-92



^Wentylatory, ogrzewania fabryk, 

FILTRY POWIETRZNE

Suszarnia drzewa з komorowa.
Suszarnie najnowszych systemów przy zasto- 

sowaniu pary, gazów spalinowych i silników za 
pomocą kaloryferów paro-powietrznych z auto- 
matyczną regulacją.

Wykonano kilkadziesiąt suszarń a miano- 
wicie: drzewa, lnu, bawełny, skór, waty, cukru, 
cegły, krochmalu, zapałek, kleju, tektury prochu 
i saletry, mate׳rjałów wybuchowych, kostek drzewa, 
zboża, wełny drzewnej, wodorotlenku żelaza, che- 
mikalji i t. p.

Komorowe, tunelowe, szafkowe, kolumnowe. 
Tylko suszenie sztuczne daje wyroby do- 

bre i konkurencyjne.
Fabryka urządzan dla powietrza i ciepła w ruchu.

S. WABERSKI i SKA spau,
Warszawa, Markowska 8 tel. 21-81 i 21-86.

353 13011.

Bezspornie najlepsza z pił, znajdują- 
cych się na rynku

Przeszło 150,000 pił ״HOE“ 
się w użyciu

NIE MA RÓWNEJ SOB1E־|

Odpowiednia dla wszystkich gatunków 
drzewa

Gwarantujemy najlepszą i najtrwalszą 
egzystencję

BRIDGWATER, ENGLAND 1142.58/11

DRZEWOSTANYDKZtWUblAINY
ORAZ GOTOWE PODKŁADY O WSZELKI H PROFILACH

DRZEWO OKRĄGŁE, MASZTY, SŁUPY TELEGR. I MATERIAŁ TARTY WSZELKICH WYMIARÓW

DANZIGER-SLEEPERK0NT0R-W.SCH0ENBERG6.mi). ״.
telefon 28816 GDAŃSK, ELISABETHWALL 9 adr.tel.sleepers 

przdstawicil G. ROJTER, WARSZAWA, wielka із m. i 

TLEFON: WARSZAWA: 277-61 ADR. TEL. DRZEWEXPORT
196, 72/11



Specjalność: Fabrykacja beczek i skrzynek
Adres dla Telegramów: Drzewo, Tarnowskiegóry

Telefon Nr. 1201 i 1202

Oddział: Wschodnio-Małopolskie Domeny telefon № 1203
TARNOWSKIE GÓRY.

ж-W-

Nowy kierownik techniczny

== I ilością węgla pokryć zapotrzebowanie 
zJ d!o i siłę. Zażądajmy więc kosztor

4

Żadna nowoczesna fabryka już dziś nie używa 
żywej pary do fabrykacji i ogrzewania. Widzi •E 
pan, panie dyrektorze, obecnie potrzebujemy 
100 kg. węgla do kotła niskiego ciśnienia na- לי 
szej instalacji ogrzewczej i otrzymujemy 800 kg. 
pary na godzinę. Jeżeli spalimy tę samą ilość & 
węgla w specjalnej lokomobili przemysłowej 
z zużytkowaniem ciepła odlotowego, otrzymamy l״j 
wówczas nietylko w przybliżeniu taką samą 
ilość pary do fabrykacji i ogrzewania, lecz po- 
nadto 100 К. M. Moglibyśmy więc tą samą

pło i siłę. Zażądajmy więc kosztorysu.

W Maschinenfabrik Buckau R. Wolf A. G. Magdeburg |
Wyłączne przedstawicielstwo:

Inż. Zyg. Kleniec i S. Goldbaurn !
Warszawa, Aleje Jerozolimskie 11. Tel. 521. |

320.130/П Igj
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GÓRNOŚLĄSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE 
dla przemysłu drzewnego

334, 1301II


